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Wr. 125. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5, popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel 1 dni świątecznych. 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 
we Lwowie z odniesieniem do domu, czy też 
na prowincji i w całej monarchii Austro- 
Węgierskiej : 
miesięcznie złr. ?.— kwartalnie złr. 6.— 
(połowa złr. 1.10) (połowa złr. 3.30) 


Za granicą kwartalnie złr. 7*50. 


Przedpłatę przyjmujemy tylko na „cały miesiąc, 
a zamiejscowa winna się końceyć mie w środku 
lecz z końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku. 


Numer pojedyńczy kosztuje 10 ot. 


Podczas gdy Nowa Presse, bardziej teutoń- 
ska od Niemców w Rzeszy, srodze się oburza na 
przemowy Carnota do Alzatezyków i 
Lotaryńczyków, nie mogąc pojąć, jak 
śmiał przemawiać w tonie tak podburzającym 
przeciw Rzeszy niemieckiej, podnoszą pisma ber- 
lińskie z wielkiem uznaniem, że Carnot na pa- 
trjotyczne przemowy co do Alzacji i Lotaryngii 
odzywał się z wielką rezerwą. Wszelako nie mo 
gą przeczyć faktowi, że 7 Alzacji przybyły liczne 
deputacje, ażeby Carnota powitać na ziemi fran- 
cuzkiej. 

Pruska Izba posłów zbierze się w ponie- 
działek. Jednym z pierwszych przedmiotów obrad 
będzie projekt ustawy o użyciu funduszów 
obrocznych (nagromadzonych skutkiem za- 
trzymania pensyj i poborów duchowieństwu kato- 
lickiemu podczas walki kościelnej). 


Lwów dnia 31. maja. 


. . Według TVaterlandu opracowuje austrjackie 
ministerstwo spraw wewnętrznych projekt po- 
większenia liczby urzędników koneepto- 
wych i administracyjnych, tudzież 
Starostw w niektórych krajach, szczególną 
uwagę zwracając zwłaszcza na systemizowanie 
posad urzędników, którym powierzone będzie prze- 
prowadzenie wykonania ustaw o ochronie robo- 
tników 

Wychodzący w Bernie 
Hlas ogłasza otwarty list wyborców z okręgu 
Boskowickiego do ministra Praża ka, w któ- 
rym ofiarują mu ponownie mandat do sejmu mo- 
rawskiego, pod warunkiem, aby z całą energią 
stawał w sejmie w obronie narodowych praw 
Czechów morawskich. tudzież aby wespół z in- 
nymi posłami czeskimi sejm opuścił, gdyby w nim 
słusznych żądań czeskich nie uwzględniono. 


organ młodoczeski 


Rząd szwajcarski ułożył już projekt 
ustawy O wydananiu politycznych prze- 
stępców, jeżeli przytem popełnili zwykłą 
zbrodnię. Stylizacja ustawy jest niejasna i do- 
puszcza niekorzystną dla wychodźców polity- 
eznych interpretację, 

,. Rząd szwajcarski, odpowiadając na pismo 
biskupa Mermilloda, donoszące o mianowaniu 
go kardynałem, zaznaczył oraz, że leży mu ua seren 
wzrost Kościoła katolickiego, dlatego też cieszy 
się, że Kościół ten w Szwajcarji otrzymał swego 
księcia. Rząd uprasza kardynała, ażeby o tych 
uczuciach uwiadomił papieża. — Dotychczas był 
rząd szwajcarski wrogiem katolicyzmu, czego 
zwłaszcza ks. Mermillod doświadczył. 

Rząd kantonu genewskiego nakazał natych- 
miast zamknięcie wszystkich domów gry. 


. Węgierska Izba posłów odrzuciła wezoraj 
NPR skrajnej lewicy co do ustawy o sw oj- 
"ŁCzyZŻnie ogromną większości p i 
praa 09: g ą większością, bo 219 głosami 
me Deputowany Istoczy, antisemita, wniósl 
p Jekt ustawy o ograniczenie sprzedaży rzeczy 
Uchomych na raty, 
Deputowany Pazmandy interpelował rząd 
s oprawie dostaw owsa dla armii, W maju 
skiej a, 7". mieli liweranci armii austro-węgier- 
is J dostawić 150.000 cetnarów metrycznych ow- 
a O na pokrycie bieżących potrzeb. ale 
cał = uzupełnienie zapasów. Tymczasem cena 
MORDE a tak, że dostawcy na każdym 
Wnieśli San Bim dopłacićby musieli po 2 zł. 
odroczenia prośbę do ministerstwa wojny o 
. cZeUle terminów dostawy ua wrzesień i paź. 
dziernik. za co ofiarowali opust z cen pierwotnych 
po 20 et. na cetnarze metr, stól atzó wojny 
na zwłokę tę zezwoliło. P, Pazmandy zapytywał 
czy zwłoki takiej dozwolono akże e dostewach 
dla konnicy honwed.kiej, i s 


i : : l czy zwłoka taka nie 
wpłynie niekorzystnie na gotowość armii do 
wojny ? 


Jak z Paryża donoszą, aresztowani re w o- 
lucjoniści rosyjscy ukaraui będą jedynie 
za niedozwolone fabrykowanie materjałów wybu- 
chowych, a po odbyciu kary wydaleni. 


W Londynie powtórzyły się na kilku 
punktach miasta zaburzenia, wywołane przez pa- 
licję, „która ai» pozwala Irlandczykom obra- 
dować. Kilku Irlandczyków i poliejantów odniosło 


"ROME rany. 
W Warszawie istnieje towarzystwo ama- y 


torów sztuki scenicznej, którego głównem jest za- 
daniem zaaklimatyzowanie w stolicy Królestwa 
a nawet w miastach prowincjonalnych teatru 
rosyjskiego. W tych dniach miało się odbyć 
walne zebranie tego towarzystwa, przeważnie dla 
powzięcia uchwały, czy wobec wielu trudności, 
maż ak +mi walczy, „Ma nadal istnieć, czy się rəs- 
Arer Zebranie jednak nle przyszło do skutku, 
R Du przybyło na nie zaledwie kilkanaście 
i nietonik Warszawskij ubolewa gorzko z po- 
wodu takiej obojętności „Russkich“ dla sprawy ze 
„względów cywilizacyjnych” tyle ważnej. 


Według doniesienia Gazety Kotońskiej n Bel- 
gradu, panuje między Milanem a rządem naprę- 
enie z powodu, że były król w rozmowach Z ob- 
tymi dyplomatami niekorzystnie się wyrażał o 
rządach radykałów, i z tego powodu zerwały się 
układy między Milanem a rzadem co dọ stano- 
wiska Natalii. j 

Konfiskata pewnego dziennika belgradzkieco 
zarządzona za obraźliwy urtykuł o królu Milanie. 
hw przez sąd Zniesiona z powodu, że ekskró- 
owi nia przysługuje RAdal prawo nietykalności. 


ALA 


Z powodu zwinięcia instytutu agro- |kowaniach i. .POWców Domowina donosi o ro- 
z micznego w Puławae h kurator war- | gejem wspólnej rj: Jostępowcami a liberułami, 
szawskiego okręgu naukowego projektuje utworze- | pałom. + BKCJI wyborczej przeciw rady- 


nie przy uniwersytecie wzrszawskim wykładu agro- 
nomii. W tym celu wydział fizyczno-imatematyczny 
ima się bezzwłocznie zająć przejrzeniem ustawy in- 
stytutu i obmyśleć, ilu mianowicie profesorów do 
ziszczenia tego projektu potrzeba. Na początek 
kurator proponuje utworzenie dwóch katedr: agro- 
nomii i chemii agronomiczuej, 6 


a 


Rusini woo nyí zjazdu kijowskiego, 


zwołania zjazdu słowiański nikomu, że pod ideą 
ogólnego języka wsz. skiego dla zaprowadzenia 


skiem zasłonięty od jarzma 
I skrystalizował się w naród, 
obawiać się nie potrzeba. Mimo to przyznać 
trzeba. że istnieją między Rusinami dążności, 
usiłujące zepchnąć ich nabowrót do szeregu lu- 
dów, aby potem rzucić je w objęcia Rosji; ale 
są 1 przeciwne dążności. Oba te kierunki zazna- 
czyły się także w sprawie zjazdu słowiańskiego 
! wspólnego języka słowiańskiego. W numerze 
109 z dnia 28. maja, zabrało głos Diło, które 
tem wystąpieniom swojem, przyznajemy otwar- 
cie, zrobiło na nas bardzo symfatyczne wrażenie, 
zwłaszcza, że w ostatnich czągach zaczęły się 
pojawiać w tym dzienniku prądy i zdania, które 
zbliżały go coraz więcej do moekalofilizmu. 

l W wzmiankowanym numerze Dźło, dotyka- 
Jąć sprawy zjazdu, zamierzonego przez br. Igna- 
tiewa, wyraża zdanie, że tu nie chodzi tylko o 
kulturne zbliżenie się Słowian, ale o zlanie się 
ieh w dosłownem znaczeniu z Rosją. Po tem co- 
fając się myślą wstecz o lat 42, daje krótki 
przebieg zjazdu słowiańskiego w Pradze r. 1848 
aby pokazać „jak w źwierciedłe fizjognomię Sło- 
wianina z r. 1848, a już potem Nie trudno bẹ- 
dzie osądzić, o ile ten Słowianin zmienił się po 
42 latach życia swego narodowego 8 W części i 
politycznego”. Nie będziemy podawać za Dit m 
©. b EA zjazdu słowiańskiego z r. 1848, 
si kak yiko końcowe uwagi tego dziennika o 
„, „nZebrawszy razem proj juchwały zjazdu 
Słowian austrjackich n Paa r. 1845, każdy 
bezstronnie sądzący człowiek musi przyznać, że 
przewodnią jch myślą był z jednej strony dobrze 
pojety demokratyzm i liberalizm, z drugiej zaś 
bezwzględna sprawiedliwość tak względem wszy- 
stkieh plemion słowiańskich jak w ogóle a ni 
wszystkich narodów Europy. Słowianie austrjaccy 
z tych czasów... pragnęli przedewszystkiem kultur- 
lego rozwojn dla siebie, opartego na osno wach 
narodowych. Rozwój ten miał wzmocnić każde 
plemię z osobna w jego granicach etnograficznych, 
a wzmocnione jednostki plemience miały następnie 
p kła sobą w sojusz dla obrony interesów 
wSZzySLkIIn wsnólnyc WARE je 
cheti ae 1 przeciw każdemu, ktoby j 

Ale te ideò nie weg, konanie. Temu 
obrazowi dążeń i idei z r Al edia wia Diło 
obraz stosunków tustrjącko-słowiańskich w cza- 
sach nowszych: » Wszędzie niezadowolenie, a miej- 
scami zarody do plemiennej nienawiści*. Wobec 
tego hr. Tgnatiew może mieć pewną nadzieję 
powodzenia, ufając w pomoc malkontentów między 
Sło wianami austrjaekimi, którzy powinni się opa- 
mieta’ i e 
zabrać się do naprawy tego ego. 

Wkońcu rzuea Dito myśl: „Czy wobec kon- 
gresu hr. Ignatiewa, Słowianom anstrjackim nie 
wypadałoby zaaranżować drugiego zjazdu, w Pra- 
dze, % programem odpowiadającym teraźniejszym 
warunkom?“ 

„ loaczej na tę sprawe zanatruje się organ 
rosyjski Ceerwonaja Kai. Bodivszy A E 
głosy o tym kongresie gazet niemieckich i pol- 
skicb wyrażą zdanie, że myśli zjazdu nadano prze- 
wrotne znaczenie, „bo polityka idzie swoiu to- 
rem, a kultura swoim*. Potem powiada, że myśl 
wytworzenia ogólno słowiańskiego jezyka wcale 
Jest nie nowa. jak gdyby każda myśl nie nowa 
musiała hyć już zarazem i dobrą i możebną. Jako 
ierwszych. którzy ją podjęli, wymienia Czecha 
Kollara, Serba Kriżanicza, Słowaka  Gerkla, 


tureckiego, dojrzał 
o którego przyszłość 


spostrzegłszy, że źłessię „u nich dzieje, | 


F.zedpłatę i ogłoszenia przyjm ; 

We LWOWIE: Administracja „Gazety ER ul. 
łiyezakowska l. 3, tudzież „Biuro Dzienników“ ul. Ka- 
rola Ludwika l. 9. 

Ogłoszenia przyjmuja: 

W PARYZU: A. Adam Ciborowski), rue de Sainte- 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
städte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 3 — W HAM- 
PUSU: A. NAA — W FRANKFURCIE n. M: 
aasenstein & Vogler i G. L. Daube © Comp. — 
W WARSZAWIE: Reichman & Frendien 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw 


szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. Beklamy 
i nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et. 


Biura Redakoji i Administracji: ul. Łyc : 
AK j acji: ul. Łyczakowska 3 


czajne za jedno- 


domu.“ W końcu rzuca p. Krywcow patanie ty- 
czące się Polaków „o ile też okażą się oni od- 
szezepieńcami Słowiańszczyzny. * 

Dziwne zaprawdę zaślepienie tego pana a 
4 nim i Czerwonej Rusi. Nie czas, powiadacie, 
prowadzić spory? Dobrze, oddajcie nam, co się 
prawem należy a spory ucichną. Wasze żądanie 
zupełnie tak wygląda, jak gdyby do człowieta 
duszonego wołał jego gnębiciel siedzący mu na 
piersiach: „Nie krzycz — teraz nie czas do krzy- 
ków, bo ja chcę spać!“ Pytacie się, o ile stauie- 
my się odszezepieńcami Słowiańszczyzny ? Może- 
my zaspokoić waszą ciekawość! Nie byliśmy 
nigdy nimi i nigdy się staniemy. Po wieczne 
twasy świecić nam będzie hasło wywieszone na 
sztandarach bojowników o wolność z r. 1831: 
„Za naszą wolność i waszą.“ Tak — a ponieważ 
pragniemy naszej i waszej wolności, nie rzucimy 
się nigdy w obiecia Rosji. która dla własnego 
interesu poświęca samodzielność i istnienie in- 
nych Słowian. My chcemy zostać sobą i pragnie- 
my, aby każdy naród słowiański był sobą, a nie 
tonął bez echa Drogami zaś budowania sztucznej 
jedności opartej na zrzeczeniach się narodowych 
praw i kultury. na gwałcie fałszu, tonie się tylko 
w morzu panrosjanizmu. znanego już światu do- 
brze — i nic więcej. 


eenegen 


Działalność komisji kolonizacyjnej 
pruskiej. 


„ Nadto różowe i zbyt pospieszne robiono sa- 
bie nadzieje w prowinejach polskich pod panow 
niem pruskiem co do zmiany panującego tam £y- 
slemu rządowego, po ustąpieniu z kanclerstwa i 
prezesostwa gabinetu pruskiego księcia Bismarka. 
Owszem. biurokracja tamtejsza, jak gdyby w prze- 
cznciu zmian pomyślniejszych dla ludności w sy- 


%4 


na niej wszyscy tutejsi więksi właściciele nie- 

miecey i utysk7ją na nią coraz głośniej. Komi- 

sja, nabywając wyłącznie majątki polskie. obni- 

żyła tem samem wartość dóbr pozostających w rę- 
kach niemieckich, i sprawiła to, że dzisaj Niem- 

cowi jest prawie niemożliwem pozbyć się za go- 

dziwą cenę swego majątku. Obok tego sąsiedztwo 

nowych rodaków już dlatego samego nie jest ko- 

rzystnem dla właściciela niemieckiego. iż koloni- 

$ci nietylko nie chcą chodzić na najem do sąsie- 

dnich dworów, lecz sami prowadząc gospodarstwo 

na większą skale, potrzebują dziennych robotui- 
ków i tym sposobem wytwarzają groźną konku- 
rencję na polu robocizny. 


Z okazji usiłowań, podejmowanych z jednej 
strony przez komisję kolonizacyjną, z drugiej zaś 
przez utworzony niedawuo polski Bank ziemski, 
a skierowanych ku rozdrobnieniu pewnej części 
większej własności ziemskiej, nie jest bez inte- 
resu pytanie, jaki jest obecnie stosunek własno- 
ści większej do własności mniejszej w Poznań- 
skiem. Na pytanie to znajdujemy odpowiedź w wy- 
danem świeżo w języku niemieckim dziele Läh- 
mauna p. t.: „Podręcznik obszarów dworskich 
w Poznańskiem*. 7% przedłożonego tam cyfro- 
wego materjału dowiadujemy się między innemi, 
iż » całego obszaru ziemi 558 pre. przypada 
na większą nłasność ziemską, a więc większa 
połowa. Na 42 powiatów, na jakie podzielone jest 
Księstwo, znajduje się 12 takich powiatów. w któ- 
rych większa własność zajmuje */, całego obszaru. 
W°og>le można zaznaczyć. że w powiatach pół- 
nocno-zachodnich i zachodnich znacznie przeważa 

|vłasność większa, w powiatach środkowych i 
wschodnich natomiast zajmuje mniejsze prze- 
strzenie. Autor dzieła nie wdająe się wcale w za- 
gadnienia polityczne, przychodzi na podstawie 
zebranego materjału do wniosku, iż bes szkody 
dla ogólnego gospodarstwa można jeszcze znaczną 


stemio rządowym u góry, ze zdwojoną gorliwością część większej własności rozkolonizować. 


pracuje nad 
dzeń. Tak przynajmniej mówią dzienniki poznań- 
skie. i tak świadczy ostatnia relacja o działalno= 
ści komisji kolonizacyjnej. 

Oto co piszą z Poznania w tej sprawie: 

Komisja kolonizacyjna, która w porze zimo- 
wej ograniczała się prawie wyłącznie na załatwia- 
nin bieżących spraw administracyjnych , poczęła 
z wiosną rozwijać zdwojoną działalność. a gorącz 
kowość, z jaką podjęła na nowo swe prace, nie 
zdaje się bynajmniej zwiastować zmiany na polu 
polityki. przygotowanej i wprawionej w ruch ręką 
ks. Bismarka. 

Ponieważ poczyniono podobno dotychczas naj- 
lepsze doświadczenia z osadnikami z południo- 
wych i zachodnich Niemiec. a przedewszystkiem 
z Wiirtembergii, więc zwrócono przeważuą uwagę 
na te okolice i postanowiono chcącej ztamtąd 
przenosić się do nas ludności, dostarczać wszel- 
kich możliwych ułatwień, iniędzy innemi zwracać 
im koszta podróży i przeprowadzki. Władze mnie- 
mają, iż takie ułatwieni» obudzą między gęstą lu- 
dnością południowych i zachodnich prowincyj nie- 
mieckich, ponęd do wychodźbwa i przysporzą Po- 
znańskiemu i Prusom Zacboduim takich właśnie 
żywiołów, jakie ma jedynie na oku ustawa kolo- 
nizacyjua. i p 

W ostatnich czasach zakupiła komisja oprócz 
innych większych lub mniejszych majątków, do 
bra rycerskie Czewujewo, uchodzące za perłę po- 
wiatn żnińskiego, i bezzwłocznie zabrała się do 


wykonywaniem dawnych rozporzą- | Wazza 


— Z e a a a a mk m a 


Rozprawy o prasie 
w parlamencie francuskim. 


Izba deputowanych w Paryżu stała sie wi- 
downią świetnego oratorskiego popisu młodego je- 
szcze posła z departamentu Kure-et- Loire p. Pawła 
Deschanel. Jego ojciec Emil Deschanel, senator i 
profesor w College de France jest powagą, 
z którą się cały świat francuski inteligentny liczy. 
Syn w ostatnich czasach dał się poznać napisa- 
niem i wydaniem dwóch książek: „Mowcy i mę- 
żowie stanu“ — i „Sylwetki kobiece*. W pierw- 
szej mieszczą się doskonałe studja o Bistoarku, 
Fryderyku LI, o Foxie, Talleyrandzie i Gladsto- 
nie. W drugiej zaś nakreślone są postacie pani 
du Deffand, d'Epinasse i pani Necker. 

Pomimo wyczerpujących studjów i doskona- 
łego obrobienia przedmiotów wybranych, Paweł 
Deschanel stał się głośnym dopiero vo wypowie- 
dzeniu swej mowy d. 22. b. m. — Stała się na- 
wet rzecz niebywała prawie w parlamencie, Je- 
den ustęp tej mowy, wygłoszonej z werwą, zapa- 
łem i swadą, podobał się tak bardzo, że poczęto 
wołać: bis... — jak podczas opery! A gdy imowca 
swój ustęp na Żądanie powtórzył, okryto go okla- 
skami. > 

P. Deschauel rozpoczął przypominając, jaka 
jest aktualna sytuacja prasy, jurydycznie biorąe, 


„te ma ubernii Taurydzk ej zamierzaj ZĘ . SA h I l h ( A | rT DARA 
ł AD 5 rzmorz m A wd oskiĘ Się nic innego tylko * słowiańskiego, nie kryje | Słowieńca Zylskiego, Polaka Lindego Jaśniej wy- | ich rozparcelowania. Parceli tych będzie ogółem w myśl ustawy 4 rokn 1881. Obraza i sukalowa- 
A |» ł ub zwilżenia północnej części | JRMZM* w najp apo anaw a raczej „pun | rasili sę o tem, że ogólno JARA ha mt 50, a wszystkie mają być zarezerwowane dla spo- | nie osób niezajmnjących stanowiska publicznego, 
a PDA ząć ponownie w rozbiór HI formie. Nie wcho- | ma być moskiewski: Czech Dubrówskisdi, 4 Ma-|dziewanych przybyszów z Wtńrtembergii. Dobra | odpada pod sąd policji popr. podczas gdy te same 
gubernii. ) f | dow E A musimy, że wzbudziła ona ŚJ myśli, zaznaczyć | ciejowski (?) i inai. To dążenie d ú zólno sło- | pomienione, będąre od dawien dawna w rekach | obrazy, stosujące się do funkejonarjuszów publicz- 
Berliner Tageblatt donosi, ; „| vante, imnych skłoniła q Jednych zaintereso- | wiańskiego języka według Cze Sr bi- | Moszczeńskich, liczą około 2.000 hektarów wybor- | nych lub mężów politycznych. bywają sądzone przez 
burga wysłuno już do Berlina program prZy-| zwolenników panowani, o żywych protestów 4 M 80 J y PAUE Cgerwonej Rusi to ,„Ui- | Moszezen: 7. ke! i sawdzie w ostatnich | sąły przysiegłych. Nowy projekt ustawy zamierza 
jęcia cesarza Wilhelma na dworze ro-| My Polacy nie porani a wywołała zachwyt. harani i RAGE ddd 0 0 ae Pikir aeiio nafni z rąk niemiec asymilację tych przekroczeń i poddauie ich pod 
ski 1y- | punslawistycznej, pao JeMY się obawiać gh | mi no przeszkody... Niepojętym jest wobec | czasach wy FECR IONN ae. AE] gc zj 
Ryjskim. Cesarz ma, według tego programu, przy” | panslawistycznej, pamjet £ oObawiąć idei] tego zaśleni p. E e dE ii ie, lecz chociaż są to rocieszające | wyrok zwykłego sądu. 
być do Peterhofu 14. lab 15 Rn kę He MA ginąć mogą, ale r 12 że „ludy“ d RA 64 IAA su T oie a TA AR e pad Sehr a oka y A h a oswoelien ao 
; rw e , © a i i Ą A / y GAJ i Wok. ą Ę PE: i x Ń ; 
rzem. Pobyt cesarza potrwa ogółem no 50! ! »noarodu«, skoro sobie ne zostały słowiańskiego zjazdu i przyjęcia przez deith stosunku. iaki dokouywa się na naszą niekorzyść | zuje, iż nie należy usuwać sądu przys eglych w ta- 


własny język, Słowian 


w których odbędą się manewry między Krasnem 
mogły pi 


Siołem a Narwią. Może też i cesarzowa towarzy- 
szyć będzie małżonkowi do Petersburga, pewnego 


powoli, lecz systematycznie w kenfiguracji większej | kich sprawach. 
- p 4 poo h 
własności. Wie on dobrze, iż w dzisiejszych czasac 


Z Berlina domagają Się przyspieszenia par- | prasa nie spełnia należycie swego zadania, że ro- 


ANC uiechce się wierzyć, Żeby to 
sat słowiańskie gazetyć, Nastepnie zdro- 
wy artykuł Diła nazywa „głosem liliputów « a na 


ygnieciono 
vam się, że 


i =yde ro] zględzie nie postanowiono | ga, nasza historja, lite ; “ przeszłość ną. | ; EE ; T ; j 3 : = 
8 adra M Hai r Wilhelm wprost na | zują jak uajdobitniej żem ? nasz język wska- się czenie podaje list Krywcowa który tak | celacji dóbr i postarania się o odpowiednich osa- | dzą się z dniem każdym pisma oparte na skan 
Z -„Peterhofu wróc ; ; '  esmy pomiędzy Słowia- è wyraża o stanowisku Polaków w tej sprawie: dników, bo administracja państwowa nabytych | daln i wyzysku — lecz pomimo to, bazstronne 


manewry wojsk niemieckich. Pogłoski o zamie- 
yzonej podróży cesarza niemieckiego do m. Mo- 
skwy i w okolice zakaspijskie, są fałszywe. 


dóbr wiele bardzo kosztuje. W roku ubiegłym | inteligencje winne wznieść się ponad słuszne obu- 
wszystkie prawie majątki znajdujące się w zarzą- | rzenie i zapewnić uczciwej prasie wolaość, powagę 
dzie komisji. wykazały znaczny niedobór. i niezależność 


UE ak Pola $ t P A U ` 
nych » tolacy w tem, jak i w wielu in- 
č ogóln0-s2o wiąńskich interesuch stanęli na 


boku“ al 
e „nu ag e ? 
pochle- | ry. vule czas teraz wszezynać dawne spo- 


niań najpierwsi dosięgli godności „narodn«. I cho 
ciażby naa Rusini niewiedzieć jakie Zarzuty l 
bili, tyczące się ich i naszej przeszłości 


4 koszuli i spodni ż grubego płótna i z długiego | stanęli w milczeniu tuż przy pryczy. 

popielatego płaszcza, na któym na plecach były — Jak się wam powodzi rabiata? zapytał 
umieszczone jeden lub dwa kwadratowe kawałki | dyrektor. 
czarnego lub żóltego płótna. Prawie wszyscy wie- 


biamy sobie, Że lud ruski SE kiedy śmi i i j 
z" Fnsxi pol pauowaniem pol- | germanizm was wróg słowiaństwa — pan- Jeżeli działalność komisji kolonizacyjnej jest Trybnnał bez sędziów przysięgłych jest za- 
mę -: Ro "M ; TIEN Li ŻE: u 9 Wi drzwi słowiań-kiego | dotkliwą dla Polaków. tə z drugiej strony cierpią | wsze i we wszystkich krajach zależny. Pomimo 
OSJI w prasie zagranicznej, było dlań r F : 
a LJ » PRA H . GA RE. WJ) 1 0 lań rzeczą mo- | z kamienia któr = e e a ea e p A = E W «OEI 
W 16210014 W dybirze. wd a wszystkie tajemnice, poznać więzie- stóp ii kryta Stóp długości i 40—50 | wy praybrani w popielaty kolor. Ubiór ich skła- | wie z gwałtownym hałasem i brzekiem łańcuchów 
syberyjskie i cały sposób postę»owania w tych | ży op w pośród przestronneządjiii cynkową. Le- | dał sie « popielatej szerokiej czapki bez daszka, | od kajdan na równe nogi i «bici w gęsty szereg 


podwórza, otoczo- 
nego dokoła murem biało tynkowanym, wysokim 
na 12—15 stóp. W każdym rogu muru znajduje 
S10 czarno-biała okratowana budka szyldwacha i 


więzieniach do ostatniego 
rozumienie z wygnańcami 
znać się 4 wszystkimi 
Jącymi więzienie, 


szczegółu, wejść w po- 
1 w ten sposób 48p0- 
okolicznościami poprzedza- 
ze stosunkami i skutkami TO- 


Dziwna jakaś ironia losu chce tego, iż oto 


zwołany został kongres do Petersburga, który ma gczymy waszej łaskawości zdrowia — 


e y ié nad poprawą systemu więziennego, i zj i SAMES aka) r i ae 
się zastanowić 4 wie enhon „dolis Diego systemu więziennego. wzdłuż każdego muru chodzą tam i napowrót żoł- |Żniowi mieli kajdany na nogach, a dźwięk | zawołało sto głosów chórem. . 

gdy niedawno ami obdarzony Amerykanin madio ra GA dotychczasowe Kenuana o SAR z nabitymi karabinami Berdana i z nasa- | łańcuchów robił wrażenie, jakby ktoś potrząsał — Więzienie jest strasznie yrzepołnione = 
ściami IKE D o isat był smutny los więźniów oczywista gepiu „py jJskiego, doznały — przecz. BR bagnetami. Na prawo od bramy przypie- | niezbiczonemi pękami klnczów. rzekł do mnie dyrektor; ta cela n p. jest tyłko 
Mr. Kennan”) Op pełuego przewrotu, alé nieustra- 0 muru niewielki domek, używany jako biuro 35 stój długą a 25 szeroką i ma powietrza tyle. 


szony dał on Pierwsza „komora“ czyli cela, w którą we- 


i ć irskich w barwach prawdziwie wyraz dia SAGLRÓSE Di więzie A Buz ; ] _ IA | | i 
| e N "Wydaje się, jakoby się i ja- | iż uaraża się NŚ: a „aren ły AA ony IRAN: o MA końcu roz- szliśmy, znajdowała się w jednopiętrowej barace, na | ile mogłoby wystarczyć dla NA 40 a 
kiś ciemny obraz Eugeniusza Bue'go. gdy się prze” a n Ta wstępu do Rosji. dzo a tym daszkiem wisi dzwonek Okoła dna ale PA A AER P ae dalej : NS ta ac aS Na 
rzuca kartki książki Kennana. Niechaj nikt jednak | jedna jotrze jest zatrutą strzałą, która ka cząt i starych kobiet siedziało SK A We | celu zbudowana, aby w sobie pomieścić nadliczbo- | dalej Zyracajępc A o. BISZULÓW. BAR 
w seron rosyjskiego ; o tkwi | przybyły one tutaj, aby sprzedawać E P wych mieszkańców głównego budynku. Izba ta — Sto sześćdziesięciu — zawołało jaki pół 
! wygnańcom 


nie sądzi, żeby piórem Kennina kierowało jakie despotyzm ; konferencja 


, Zel E : rze- | petersbnrska z trudnością tylko "A. cbleb, zimne miesi SE ; miała około 35 stóp długości, 25 stóp szerokości | tuzina zachrypłych głosów. 
m enie, jaka Pa dada M na- | leczyć zudaną przez nio AR będzie mogła wy- sztety rybie. Więsienie tuu, Jal mleko i pa |a wysoka była ua Ke 12; PA AE EF — W tej komorze, rzekł dyrektor zaowu 
nie dziś jeszcze przyja A Polsjemy poniżej jeden z nata; początkowo na 500 więżnió » przeznaczone | pierwotnie na biało tyukowane Ściany były brudne; | do mnie, znajdnje się cztery razy tyle więźniów, 
s E AN ; LĄ” . Ą x ! fi p ć : y byty bruane; f - | iz Ą 5 , 

e 1 oskarza tylko nieszczęśliwy ię rozdziałów książki Kepnana: Opi Seinai pomocą baraków o FE Pa yt rt ae z | podłoga była czarna od pokrywającego ją brudu if niźli na wielu jest ona obliczoną. I tak jest w ca- 
sw. który cięży ołowiem na każAyan aii ta" atapie i transportu wygnańców w Tjumen. ka AA O mieźniów. W dniu kiedyś oz a rozdeptanego błota ; trzy zakratowane. okna, które | tem ds ię dakoła; nigdzie ani Śladu 

Amerykanin ten nie miał początkowo najmniej” : więzienie, znajdowało sie t Jśmy zwiedzali wychodziły na podwórze, wpuszczały światło. gląduąłem się rT tak eA 
d 


wentylatorów a powietrze 


„W Tjumen znajduje się najwieksze więzie - 
łe z trudnością zdołałałem niem oddychać. Od- 


TE ; am więźniów 17 j 
nie etapowe w Sybirze i tam także mieści Się ca- kajak 


' iz ia, która zaj- 
czarna: tabliczka. unde. W pośrodku izby stała ława do spania, ra zaj 


8zego wyobrażenia o okracieństwach, z którymi an 
mowała prawie połowę powierzchni izby; była to 


Przyszło mu się spotkać w Syberji, tym prawdzi- OE - A SZCZona na drzwiach bi żodził: PAPA A arli komó 0- 
; CE NEUE ee ła administracja wszystkich wiezień. Ws; tura. UE Š ; Ą wiedailiśrny sześć oddziałów czyli komór w p 

A czyseu na ziemi dla wygnańców 1 więźniów, AE, skazani na wyguanie albo na zen. Przy wejściu do zabudowania zostali een td A w "BL M dwórzu. jednę po drugiej, z których każda. w ten 

0 trzykroć zwiedzał on całą Rosję, każdym razem p oj; uszą w drodze swojej 5 x wstrzymani przez uzbrojonego Żołui ostališmy pór | oparta naik udun B at osób zbudowa. | sam sposób wyglądała, jak pierwsza i w każdej 

swe roboty, MUSZĄ "JJ zwróconej w oogo xołuierza, który stał | stopy ponad podłogą. Była w ten spos wało się trzy „do czterech razy tylu więź- 


wynosił ztamtąd najlepsze wrażenia i rózpowszech- się w obie strony pod | znaido 


nia? takowe w artykułach dziennikarskich i bro: 
ezurach. Z tego powodu był on uawet persona 
oda u kierujących osobistości w Petersburgu. 
„tylko też dzięki temu, że mr. Kennan nietylko 
, nie był władzom rosyjskim podejrzanym, lecz 
di właśnia wprost przeciwnie wydawał się im go- 
| Jm suifınia i że uważali 80 ża reprezentanta 


na straży przy bramie, Ten usł ; 

W . sza s | środka łamała ] 1 h Ą REWA 7 
szyty sobio, by mas wpuszesono, zaw Żor: | Eta, take to gdy wełąonia "w dwóch. diamo- | mów, Wielu ich włióiwie byc tam, powinno, a 
SA ah) otwór strzelniczy w bramie: „Star- | tralnych szeregach ak 4 E wał A Sa; czyło dla nich powietrza. Najcześciej nie mieli 
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dziniec wiezienia. 50—60 wyznańcdił i zbrodnia- | dostają ani poduszek, ani kołder, anijź cel, wylazło trzech czy czterech widocznie cho- 
rzy krążyło bez celu przed głównym budynkiem |bielizny na łóżka, spią na twardych pryczach | rych więżniów o bladych smutnych obliczach 
tam i napowrót, albo też siedzieli w niedbałych |i przykrywają się swymi płaszezami. z pod pryczy. 
rupach na ziemi. Wszyscy byli od stóp do gło- Gdyśmy weszli do celi, porwali się więżnio- 
g yscy by. ysmy + P e Mg 


kierunku na południe „lub na zachód, przebyć w tem 
więzieniu 048 jakiś, i tutaj także w biurze admi- 
nistracyjnem wystawiają wszystkie protokoły i 
utrzymują statystykę całego systemu więziennego. 

pewnego pięknego poranku około 10. godzi- 
ny — statem — opowiada Kennan — w towąrzy: 
eaa Wardrop»er, pewnego mieszkającego W 
2A Hi ajenta szkockiego 1 pana” Ignatofa który 
Syberji był członkiem wydziału więziennego. przed 
dawniej DY? skiego etapu. Więzienie to jest to na 


A : ki a 
bramą tjumeńs a prostokątny, trzypiątrowy dom 


kład sa „Sybir!* Przez Jerzego Kennana. Prze- 
cha sęp soki E. Kirchnera. Berlin u S. Kronba- 


90. biało pomalowano, (O. d. n.) 
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uczciwości i poczucia obowiązku wyrokujących sę- 
dziów, pamiętają oni zawsze o sobie, o możliwym 
awansie — lub orderze. — A gdyby nawet o tem 
nie myśleli, nie unikuą nigdy podejrzeń. Sąd 
przysięgły uchyla tę kwestję. Mowca wykazuje, 
iż obowiazkiem jest uczciwej prasy krytykowanie 
funkcjonarjuszów —. i podawanie do wiadomości 
publicznej czynów niegodnych, których się dopu- 
scili. Nie jest to szkalowaniem. — A jedyny sąd, 
który wydać może wyrok %0 tem, czy dziennik 
który skrytykował czynności człowieka polityczne- 
go, dopuścił się kalumnii — jest sąd przysięgłych. 
W przeciwnym razie, chociażby trybunał wyroko- 
wał jak za czasów drugiego cesarstwa, albo też 
darowywał przewinienia. jak za czasów Restaura- 
cji; konsekwencja będzie jedna i ta sama — 
smutna: Wpływ polityki na sądy. — A pamie- 
tać należy o tem, że wolność narodów mierzy się 
niezawisłością ich sędziów ! — Mowca przypomi- 
na zasądzenie Gambetty za wypowiedzenie zdania: 
„Poddać się lub ustąpić.“ Wyrok opierał się na 
tej zasadzie, że „zdanie to jest grożbą, a groźba 
jest obrazą! Sofizmami takiemi od roku 1852 ło 
1870 krępowano prasę. Thiers powiedział: „Skoro 
dyskusja jest dozwoloną, musi być ona dozwoloną 
w zupełności. -Chcąc ją ograniczyć, nie dopuszcza 
się jej*. — Rząd może być silnym bez chwytania 
się ostatecznych Środków. Nie należy sadowić re- 
publiki na fundamencie cezaryamu. A zdaje się 
to być zamiarem obecnego rządu. Republika jest 
na w erzchu a cesarstwo na spodzie. 

Wszystkie instytucje, wszystkie urzędy są 
w ten sposób prowadzone, jak gdyby czekały na 
nieznanego despotę. 

Długie i ogniste swoje przemówienie kończy 
Deschanel przypomnieniem Izbie, że chcąc uzy- 
skać od sądu przysięgłych wyrok sprawiedliwy, 
należy przedewszystkiem zaspokoić wymagania opi- 
nii publicznej. Republika nie powinna kroczyć 
wytartemi i nierównemi ścieżkami cezaryzmu i 
jakobinizmu, lecz postępować drogą wolności i 
prawdziwego postępu. 

Oto w krótkiem streszczeniu doniosła mowa, 
z którą wystąpił p. Deschanel. Wywołała ona 
jeden okrzyk uwielbienia u wszystkich dobrze 
myślących ludzi. Posypały się w tej kwestji 
artykuły, nietylko w prasie francuzkiej, lecz i 
zagranicznej. Zabrał też głos znany filozof, pu- 
blicysta i niedawno delegat Francji na kongresie 
berlińskim, Juliusz Simon. Jest on dziennikarzem 
od lat kilkudziesięciu, zna dokładnie potrzeby, 
dążności, prawa, przywileje, wady i przymioty 
prasy. , 
Jego zdaniem wybierać należy między dwo- 
ma systemami: zupełna skrępowanie lub zupełne 
oswobodzenie. Dodaje przytem, że ani jeden ani 
drugi system nie jest dobry, lecz nie ma na to 
rady, a wszelkie pośrednie systemy miałyby nie- 
bezpieczeństwo swobody, a zarazem nosiłyby na 
sobie piętno hańby skrępowania. 

Dzienniki przed laty pięćdziesięciu były 
rzecznikami jakiejś doktryny; były założone po 
to, ażeby przekonania swe głosiły, a nie w in- 
nym celu. Biura redakcyjne były osią, około 
której obracały się wszystkie siły stronnietwa. 
Tam były tradycje. Tam słuchano weteranów, 
słuchano przewódców. Owo życie bohbemii, tysiąc- 
krotnie opisywane, istniało tylko wśród powie- 
ściopisarzy i fejletonistów. Polityezny dzienni- 
karz, publicysta, był uczciwy, zapalony, studjował 
sumiennie sprawy, o których pisał szeroko i był 
gotów każdej chwili do polemiki, do pojedynku. 
lub pójść do więzienia. Nie każdy, kto chciał, 
był dziennikarzem! 
` Publieystą stawał się po długiem wyczeki- 
wanin i usilnej pracy, lub też wskutek nadzwy- 
czajnego wystąpienia. W owym czasie nie gło- 
szono tego wcale, że prasa jest władzą, lecz ka- 
żdy czuł to aż nadto dobrze... 

Dziś stosunki się zmieniły, Cena pojedyń- 
czego numeru zeszła do minimum, a dzienniki 
opierające się ongi na 100.000 abonentów i 
150.000 czytelników, dziś są w ręku milionów. 

Ci nowo przybyli czytelnicy nie troszczą się 
o doktryny i nie rozumieją, a nawet nie lubią dy- 
skusji toczącej się o przekonania. Co do doktryn 
zadawalniaja sie narodowym sztandarem, a co- 
dzienną ich strawą są plotki zakulisowe, kwestje 
osobiste. skandale i nmaszkwile. Pióro wypadło 
zrak filozofów, a zostało skwapliwie no jete prze 
ranortarów i kurjery. Meżowie stronnictw i prze- 
konań oddalili sie gdy dziennik. miasto hvć gło- 
sicielem idei, stawał się przedsiebioratwem, awan- 
turą. = 

Prasa gnębiona jest ciągłym desnotyzmem. 
Za czasów cesarstwa gnębiła ją władza, nóżniej 
gnębiły ją trybuny parlamentarne, a dziś gnebi 
ją Świat finansowy. Dzienniki dziś powstają po 
to, ażeby zareklamować jakieś przedsiebiorstwo. 
Dziennikarze mają na celu własna sławe i roz- 
głos. A jednak, nie należy nakładać kagańca dzi- 
siejszej prasie, nie należy koné spisku przeciwko 
niej i wykonać zamachu na jej wolność. System 
wolności nie jest jeszeze ciarpliwością posunietą 
do podłości, ani obojętnością posuniętą do szałeń- 
stwa. 

Słowa te słynnego publicysty podajemy bez 
żadnego komentarza, gdy} zastosować się dadzą 
w zupełności do naszych dziennikarskich stosun- 
ków, a nadto nic dodać nie potrafilibyśmy. 
De 


Gadatliwy maż stanu. 


Le Petit Journal oglasza rozmowe z ks. 
Bismarkiem, z której telegram Nowej Pressy po- 
daje nastepujące szczegóły : 

Skonstatowawszr. żo książę robi wiele ćw i- 
czeń fizycznych, aby sobie ezas skrócić. 
zaznacza gość, że Bismark nie robi sobia żadnych 
nadziei, nie oddaje się złudzeniom, nie zasła- 
nia sie swoją przeszłością i nie przyjmuje zby- 
tecznych pocieszań co do przyszłości. Jeżeli wkrótce 
po swoim ubadku uczuł gwałtowny gniew natn- 
ralny, to dziś pozbył się go zupełnie. Zachowy- 
wanie sie jego nadal jest zdecydowane. Lecz pod- 
dając się losowi, nie może ukryć bolu z powodu 
ustania zwykłych zajęć codziennych. „Przez 24 
lat — powiedział ksiażę — starałem się pozbyć 
nawyknień szlachcica wiejskiego. Teraz 
zatem trudno mi stać sie znów rolnikiem. Polity- 
ka trzymała mię w swych wiezach i dotąd nie 
wypuszcza. Od chwili wyjazdu mego z Berlina 
zaniechałem wszelkiej korespondencji poli- 
tycznej. Pozostał mi tylko jeden sposób zabi- 
jania czasu, mianowicie przechadzka po lesie. 

Nie gniewam się na mego młodego pa- 
na: pragnie on szczęścia ludzkości i w jego wie- 
ku jest to zupełnie naturaluem. Mniej może wie- 
rze w możebność i powiedziałem mu, że mie to 
bynajmniej nie dziwi, iż mu sie taki mentor, jak 
ja, nie podoba. Stary koń roboczy i młody wy- 
Scigowy — to nieszczególna para. Lecz polityka, 
to nie kombinacja chemiczna, politykę robi się 
z ludźmi. Zyczę cesarzowi, aby mu się powiodły 
eksperymenta. Wobec cesarza znajduję się w po- 
łożeniu ojca, z którym syn źle się obszedł, a 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia I Czerwca 1890. 


który pomimo to;”żą niesłychanie nad tem boleje, | w niebezpieczeństwie, iż go zamachy w gniew nia 


mówi: „Wszystko jedno, chwat to młodzian !“ 

Będąc młodszym, nie odstępowałem ani na 
krok mego króla, «co mi umożebniło walczenie 
przeciw wszelkim wpływom. Teraz jestem stary i 
nie mogę jeździć krok w krok za monarchą, który 
tak dalekie podejmuje podróże. Nieuniknionem 
przeto było, że doradcy, będący bliżej niego, po- 
zyskali moim kosztem zaufanie jego. Jest on bar- 
dzo wrażliwy. Jeżeli mu kto zacznie rozwijać idee, 
które mn się wydają odpowiedniemi do uszezęśli- 
wienia jego poddanych. to pali się z niecierpliwo- 
ści, aby je zaraz przeprowadzić. Podoba ini się, 
że monarcba chce rządzić bezpośrednio; lecz kiedy 
mu się sprzykrzyłem, dlaczego mi tego wcześniej 
nie powiedział? Przygotowałbym mu był piękną 
drogę do wyjścia. 

Pocieszam się tem, że korona w Niem- 
czech jest silną. Od roku 1862 pracowałem nad 
powiekszeniem jej potęgi, aby jej nadać akcję bez- 
pośrednią i niezależną. Pan jesteś republikaninem, 
lecz pojmiesz, że w państwie monarchicznem taka 
organizacja jest najlepszą. Nie jestem nieprzyja- 
ciełem parlamentarnej kontroli i prasy. Nadzór 
jednak jest niezbędny, w przeciwnym bowiem ra- 
zła nadużycia byłyby nieuniknione. Lecz nie na- 
leży mięszać ról. Król powinien być panem spraw 
swoich; a ponieważ tak to urządziłem. cesarz 
mógł z taką łatwością pozbyć się mojej osoby. 
Nie trzeba szukać innego powodu ustąpienia kan- 
clerza, który był popularnym i który w prowa- 
dzeniu spraw miał szczęśliwą rękę. Cesarz musi 
jeszcze zdobywać sobie sławe, podczas gdy ja jej 
tylko strzedz muszę; bronię jej. Musiałem poświę- 
cić siebie mojej sławie, lecz nie pozwolę jej kom- 
promitować. 

Nie dziwi mię to, że nie jeden w Niem- 
czech nezuł coś nakształt ulgi w sercu, dowie- 
dziawscy się o moim upadku. Kto był długo 
ministrem, ma zawsze dużo nieprzyjaciół Ocenia- 
no mnie zresztą zawsze najostrzej we własnym 
kraju. Prasa francuska odznaczała się w tej 
mierze pewnem umiarkowaniem, za co jej wdzię- 
czny jestem. Stronnictwa w Niemczech cieszą się, 
że ciężaru mej ręki na sobie nia ezują. Nie gnie- 
wa się też o mój upadek i centrum, chociaż się 
może teraz gorszych rzeczy obawia. 

Następcę mego, jenerała Caprivi cenię 
bardziej niż kogokolwiek innego. Jest on dobrym 
jenerałem. może nawet najlepszym naszym jene- 
rałem, szkoda tylko, Że wstąpił na pole polityki. 
On sam wyraził się o tem, że wstąpił jakby do 
ciemnej komory. Nie będzie on zresztą mógł za- 
prowadzać zbyt wielkich zmian w mojej polityce. 
W przemawianiu za udzieleniem kredytu na woj- 
sko posługiwał się memi dawnemi argumentami, 
w tych samych prawie słowacb wyrażonemmni. Zmie- 
nić eośkolwiek w polityce zewnętrznej, niepodobna 
wcale. Utarte tory są tak głębokie, że wóz pań- 
stwowy zboczyć z nich nie może. 

Sytuacja Europy jest teraz zresztą wy- 
borną, na horyzoncie nie ukazują się żadne chmury, 
w perspektywie widać tylko pokój. Jestto potro- 
szę mojem dziełem. Jeśli Niemcy odzywali się 
czasem, iż jestem dobrym kanclerzem, czynili to 
głównie dlatego, że wiedzieli, iż pragnę przede- 
wszystkiem pokoju. Nowoczesnych państw nie mo- 
Żna zresztą wciągnąć w wojnę wbrew ich woli. 
Nieszczęść, jakieby dziś przyniosła wojna, nie 
chce wziąć nikt na swoją odpowiedzialność. 

Niemcy nie zaczepią nigdy Fran- 
cji. Instytucja wojskowa, która każdego obywa- 
tela przemienią w żołnierza, jest najlepszą gwa- 
rancją pokoju. PRozzbrojenie jest niemożliwem, 
dopóki wstret do zbrojeń nie przemoże wszelkich 
innych uczuć. ` » 

Francuzi mniemali w r. 1875, że im wojna 
zagraża, czyniłem jednak z mojej strony wszystko 
co mogłem, aby jej zapobiedz. Moltke nie prze- 
szkadzał mi nigdy w tej mierze; ten lub ów 
4 podwładnych oficerów odzywał się tylko czasem 
z odmiennem zdaniem. Gontaut Biron sam się 
zaalarmował, z czego Gorczaków skorzystał, aby 
obudzić wiarę, że to Rosja utrzymała pokój. Mó- 
wiłem o tem wyraźnie z carem Aleksandrem II, 
który mi powiedział: „Nie zważaj pan na to. 
Próżność jest błedem Gorezakowa*. Czomuż są- 
dziele, żŻeście nowinni być Rosji wdziecznym ? 
Polityka, to nie sentyment Wam chodzi o prze- 
ciwwage. i z tego wzglęlu wasze zbliżenie się do 
Rosji jest dość naturalne ale nie macie zgoła 
powodu na czem innem onierać przyjaźń waszą”. 

Ks. Bismark powtarzał, że Niemcy nie 
potrzebnją jużnieczego więcej, ani trzech 
milionów Holendrów, ani bałtyckich, ani też pol 
skich prowincji. ani czegobądź innego. „Byłem 
już przeciwnym aneksji części Szlezwiku, gdzie 
żyje 150000 Duńczyków. Zmuszono mnie do te- 
go. Co do Sztrasburga, to ten zawsze za potrze- 
bny Niemcom uważałem W r. 1867 pisał do 
mnie król wirtemberski, że w razie zatargu 
z Francją, byłoby mu trudno pozostać w przymie- 
rzu z Prusami, ze względu na atak, na jaki od 
strony Sztrasburga jest wystawiony. Zabrania 
Metzu żądali wojskowi. Ale teraz jesteśmy też 
nasyceni i nie będziemy się o nic więcej na nie- 
bezpieczeństwo narażać, 

Są ludzie, którzy obwiniają mnie o zamiar 
rozbicia Austrji, aby zagarnąć owe 0 czy 
10 milionów Niemców. To niedorzeczność. Takie 
dwa miasta, jak Wiedeń i Berlin. nie mogą się 
mieścić w jednem i temsamem państwie. Byłoby 
to nierozsądkiem i dlutego nie nastąpi nigdy. 

Wypadki na Bałkanach nie obchodzą 
Niemiec, tylko Rosję, Włochy, Austrję i Anglię. 
Mniemałem więc zawsze, Że się nam w te spra- 
wy mie wypada wdawać, co też i w układzie na- 
szym 7 Austrją zapisano. W sprawach wzylę.jem 
Karolin i wysp Samoańskich okazało się, jak sta- 
rałem się unikać wszelkich zatargów. 

„Co do sprawy socjalnej, nie sądzę, aby 
ludzkość można kiedy uczynić zadowoloną ze swe- 
go losu, Nierówności będą zawsze, i socjaliści nie 
zdołają dotrzymać swoich przyrzeczeń. Mają oni 
utalentowanych dowódców, np. Liebknechta, ale 
ich system jest chimerą. Poczyni on im ustę»- 
stwa, które ich nie zadowołą, tylko głosów im 
przysporzą. i 

Francuzów nie miałem nigdy za lekko- 
myślaych, ala zawsze za dobrych i poważnych 
kompanów. Wiem, że Francja od r. 1870 jeszcze 
wielorakie postepy zrobiła. Armia francuzka jest 
czterykroć, pięćkroć tak liczną jak w r. 1870. 
Mam nadzieję, że między nami a Franenzami nic 
już nie będzie bogowi wojny oddane do rozstrzy- 
gnięcia*. ; 

Bismark przypominał sobie z zadowoleniem 
Thiersa i wyrażał się z wielkiem podziwem o 
Freycinecie (franeuskim ministrze wojny), któ- 
rego zarządzenia w zdumienie wyprawiają Woj- 
skowych, tudzież o energii Constansa. Sądzi 
też, że masa ludu francuzkiego żywo pragnie po- 
koju, i tyłko w tem zachodzi niebezpieczeństwo, 
że większość może być uniesioną przez mniej- 
SZOŚĆ. 

Bismark oświadczył dalej, że nie znał mo- 
narchów waleczniejszych nad Wilhelma I. i Fry- 
deryka III. Wilhelm I. tak dalece lubował się 


wprawiały. Po zamachu Nobilinga powiedział on: 
„Ten niezręczny Nobiling miał przecie więcej ro- 
zumu, niż moi lekarze — wiedział, że memu 
zdrowiu najlepiej posłuży paszezenie krwi.“ Fry- 
dryk II. był człowiekiem lubym, grzecznym, 
wspaniałomyślnym, jak Żaden inny ; byliśmy ze 
sobą w zupełnej harmonii. Postawiłen mau tylko 
dwa warunki: 1) żadnych rządów parlamentar- 
nych; 2) żadnych obcych wpływów. Nu co on też 
bez trudności przystał. 

Bismark skcńczył rozmowe oświadczeniem, 
że skoro mu się sposobność nadarzy, przyjmie 
mandat do rajchstagu, ale nie na to, żeby utru- 
dniać zadanie swemu następcy, tylko aby bronić 
swoich idei. 

Po tej rozmowie ż ekskauclerzem udał się 
wszelako korespondent Petit Journal do Lieb- 
knechta o którym tak pocblebnie wyraził się 
Bismark. 

Otóż Liebknecht oświadczył, że sorjalni de- 
mokraci nie są rewolucjouistawi, Niebezpieczeń- 
stwo groziło tylko od dyktatury Bismarka, który 
zapomocą swoich szpiclów podszczuwał do rewo 
lucji, ale socjalni demokraci nie dali się na to 
złapać. Liebknecht zapowiedaiał, Że w rajehstagu 
uderzy na prywatne 1 publiczne szwindła Bismar- 
ka. W r. 1870 sfałszował on okólnik do posłów 
aby wywołać wojnę. Obecnego cesarza otoczył był 
Bismark swymi ludźmi, uby go uczyuić nielubia 
nym. Liebknecht jest za odstąpieniem Alzacji i Lo- 
tarpngii do Szwajcarji i wyraził się z pochwała 
o Wilhelimie. ; 

lod * * 

Dla przedstawienia jaki skutek wywiera ga- 
datliwość męża stanu i jego zwierzenia się przed 
rozmaitymi dziennikarzami, podajemy jeszcze głos 
Nowoje Wremia w sprawie ostatniego intorwiewa. 
jej korespondenta z księciem Bismarkiem. Książę 
Bismark — powiadają Nowoje Wremia — nie- 
wątpliwie prawdę powiedział naszemu korespon- 
dentowi, słowa atoli jego odsłaniają dopiero je- 
dng słuszną sprawę. Historja na to odpowiada, 
jak dalece nasi reprezentanci na kongresie berliń- 
skim byli w prawie, nie stawiając zbyt wygóro- 
wanych żądań, aby uniknąć rozłamu z Austrją 
i Anglją. Ale wymienione wypadki zaszły z koń- 
cem lat 70-tych i odtął usiłowano bezskutecznie 
sprowadzić stosunki między sąsiednieini mocar- 
stwami na właściwe tory. Bułgarskie pytanie 
miało widocznie zadanie, przekonać ostatecznie 
naszą dyplomację 0 tem, Że przez sojusz austrjacko- 
niemiecki, Wiedeń wzmocnił swą politykę zaczepną 
na Wschodzie, a Rosją pozostawiono wyłącznie 
własnym siłom i nie może już oua liczyć na ga- 
binetowe wsparcie ze Strony Berlina, połączonego 
z Petersburgiem tradycyjną przyjaźnią i pokre- 
wieństwem. Po usunięciu Battenberga nadeszły 
„ Berlina znaczne zapewnienia, że Niemcy żadnych 
interesów na półwyspie berlińskim nie mają i od- 
stępują nam cieśniny morskie... 

U nas w Rosji wielu o tem nie inyślało, 
gdyż się obawiano jakiejś zasadzki. Na każdy spo- 
sób w rozmowie Z rosyjskim korespondentem 
oświadczył ks. Bismark, że jest bezwarunkowo 
przeciwnym wypowiedzeniu wojny Rosji. Jeśli 
wojna wybuchnie. to będzie w tem wina następców 
ale nigdy jego. Czy to nie jest wzbraniauiem się 
Bismarka, przeciw wkładaniu nań odpowiedzialno- 
Ści za skutki polityki zaczepuej, która Niemcy 
przeciw Rosji kieruje, co tak niepokoi Wiedeń i 
teraźniejszych polityków berlińskich? Wszystkie 
pozory wskazują ua *: _ że sprpwa DaD O aja 
Rosji; ważną rob woju kaaclorskiàgo krizis 
odgrywała. Bismark powiada wyraźnie, że się 
sprzeciwiał wyjazdowi cesarza do Konstantynopola. 
W przewidywaniu jakichś niebacznych kroków po- 
spiesza ks. Bismark umyć sobie ręce, nie bęląc 
w stanie przeszkodzić temu. 

Ten artykuł był jaż złożony pisze Nowoje 
Wremia kiedy poczta wieczorna przysłała nam 
w telegramach Königsberger Ztg. doniesienie 
z Berlina tej treści: „Zachowanie się ks. Bis- 
marka robi nieprzyjemne wrażenie 
„właszeza w kołach dworskich i na 
najwyższem miejscu. Jego wewnętrze- 
nie się przed korespondentem Nawoj* 
Wremia wzbudziły wielkie rozdrażnie- 
nie swoim tonem polemieznym. Naj- 
energiczniej jest zbijanem u dworn 
i wogóle, jakoby ks. Bismark był 
przeciwnikiem wyjazdu cesarza do 
Konstantynopola“. i 

Jeżeli ks. Bismark jest zwolennikiem pokoju 
a przeciwnikiem wojny, jak to z korespondencji 
ks. Lwowa wypływa, z kim więc polemizuje ex- 
kauclerz ? Tem pytaniem kończy swój artykuł 
Nowoje Wremia. 
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Rosyjskie propozycje pojednawcze 
względem Bułgarji. 


Przed kilku dniami wystąpił niejaki pan 
Tatiszszew w dziennikach francuskich z arty- 
kułami skierowanymi do „narodu bułgarskiego*, 
w których starał się sformować i wyraźnie okre- 
Ślić żądania, jakie właściwie Rosja żywi wobec 
Bułgarji. Pan Tatiszczew był dawniej sekreta- 
rzem przy panu [hnatiewie, słynnym ambasado- 
rze rosyjskim w Konstantynopolu, następnie brał 
udział w rokowaniach traktatu Sau Stefano, a po 
ostatniej wojnie turecko-rosyjskiej, był takimże 
sekretarzem przy nastęncy Ihnatiewa, obecnym 
ambasadorze Nełidowie. To też niezawodnie można 
liczyć na to, że u jednej strony pan Tatiszezew 
jest dokładnie obeznany z rozwojem stosunków 
bułgarsko-rosyjskich. z drugiej zaś, że zdanie jego, 
jest wyrazem pragnień i pobożnych Życzeń całej 
Rosji, to jest przynajmniej rosyjskiego rządu. 

Otóż ten p. Tatiszczew w wspemnianych 
artykułach ozn:jmia, że Rosja ożywioną jest naj- 
lepszemi chęciami dla Bułgarji, pragnie szanować 
wolność i niezawisłość. a nie żąda od RBułgarji 
więcej, jak tylko wdzięczności, a na gwarancje 
tego trzeba (zaiste! skromre życzenie), aby  Buł- 
garja wydała Rosji Burgas i w ręce Rosji złożyła 
wojskową komende swego krajn. 

Tym propozycjom P. Tatiszezewa, mającym 
oczywiście na celu nie to Innego, jak tylko od- 
danie Bułgarji pod rosyjski protektorat, daje te- 
raz należytą odprawę Swoboda — jak wiadomo 
-— organ rządzącego obecnie w Sofii stronnictwa. 
Dziennik *en zaznacza, że postawa Rosji wobec 
Bułgarji nigdy nie odznaczała się bezinteresowno- 
ścią i że naturalnym wynikiem tego był brak za- 
ufania ze strony Bułgarji do rosyjskich obietnic. 

Co do okoliczności, że ze Strony rosyjskiej 
żądają od Bułgarji gwarancji, mówi Swoboda 
w snosób następujący: „Gdy mocarstwo tak po- 
tężne jak Rosja, mocarstwo, które jednem uderze- 
niem dłoni mogłoby nas zniszczyć, żąda od nas 
szczególnej gwarancji, o wiełeż bardziej my by- 
libyśmy uprawnionymi, postawić Rosji pytanie, 
w jaki sposób ona zamierza nam zapewnić naszę 
samodzielność. My mielibyśmy do tego tem więk- 


sze prawo, że doświadczenie nauczyło nas już do 
brze, jak to Rosja szanuje nasze prawa. W jaki 
sposób moglibyśmy być zabezpieczonymi, że zno- 
wu jaki drugi Kaulbars nie przybędzie do nas do 
Bułgarji i że nie zażąda od nas znowu ślepego 
posłuszeństwa i zrezygnowania z naszej wewnę- 
trznej wolności. Według propozycji pana Tatiszcze 
wa nie żąda Rosja od nas nie więcej, jak tylko 
armii i Burgasu. Cóż jednak stałoby się z naszą 
wolnością, gdy nasza armia zostałaby oddaną ro- 
syjskim dowódeom. a Burgas byłby zamieniony 
w rosyjski port wojenny? Odpowiedź na to pyta- 
nie sama z siebie wypływa z doświadczenia osta- 
tnich lat dziesięciu*. 
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Sejm czeski. 


(Posiedzenie sejmu g dnia 30. b. m.) 


Przed gmachem sejmowyin zebrało się przed 
posiedzeniem mnóstwo publiczności, którą dopiero 
policja rozpędziła. Z najdalszych stron kraju przy- 
chodziły liczne deputacje wyborców, zaklinające 
swych posłów, by odrzucili wszystkie projekty 
ugodowe. Policja nie dopuściła tych deputacyj do 
sejmu i wydaliła z gmachu te, które tam już 
były. Do sejmu wpłynęło mnóstwo petycyj prze- 
ciw ugodzie. -- Galerje przed posiedzeniem były 
przepełnione. 

Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie pół do 
12-tej. 

Po otwarciu posiedzenia przes naczelnego 
marszałka ks. Lobkowiea, uzasadniał p. Mat- 
tusch, (staroczech), wniosek swój w sprawie 
utworzenia nowego okręgn izby bandlowej we wscho- 
dniej części kraju. 

P. Gregr i towarzysze, (młodoczesi), po- 
stawili wniosek, w myśl którego przedłożenie o 
nadzorze szkolnym (podział krajowej Rady szkol- 
nej) odroczyć należy aż do chwili, kiedy 
wniosek tegoż posła z dnia 20. bież. mies., doty- 
czący przedłożenia sejmowi wszystkich umów wie- 
deńskich wraz z motywami i sprawozdaniami, za- 
łatwiony zostanie. 

Poseł Pacak (młodoczech) zaproponował 
otwarcie dyskusji nad wnioskiem Mattuscha co do 
utworzenia nowej izby handlowej, który to wnio- 
sek, zdaniem mowcy, jest zresztą niczem więcej, 
jak manewrem staroczechów, celem pozyskania 
narodu czeskiego. 

Marszałek Lobkowic przerywa mowcy, po- 
czem wniosek jego głosami staroczechów, Niem- 
ców i posłów klerykalnych odrzucono. 

Przystąpiono teraz do rozprawy nad przed- 
łożeniem ustawy o krajowej radzie szkolnej. 

Juljusz Gregr uzasadnia powyższy swój 
wniosek. Wśród żywych okłasków ze strony mło- 
doczechów dowodził, że rozprawy w komisji ugo- 
dowej wykazały wyraźnie, iż uczestnicy konferen- 
cyj wiedeńskich sami widzą wątpliwość pewnych 
postanowień tej konferencji, przy drobnych nato- 
miast poprawkach proponowanych przez młodo- 
czechów uznawali się za związanych temi posta- 
nowieniami. 

Gdy się Rieger podczas tej mowy zaśmiał, 
zawołali młodoczesi: „Patrzcie! prźewódca narodu 
się śmieje! To skandal! Powinien słę wstydzić!“ 

W dalszym ciągu przemawiał Gregr prze- 
ciw znanym reskryptom ministra sprawiedliwości, 
Tendencją widoczną tych umów wiedeńskich, jest 
— zdaniem mowey — wyparcie żywiołu czeskie- 
go z czesko-niemieckich obszarów językowych. 
Ustanowienie kuryj oznacza podobnież tyle, co sta- 


| bilizowanie bezprawia, nadawanego Czechom na ko- 


rzyść-_Nicmców. 

Namiestn, hr. Th un wskazuje na konieczność 
złagodzenia przeciwnych opinii w odniesieniu do 
dzieła ugodowego, stworzonego przez mężów wy- 
soce zasłużonych wobec ieh narodowości, wskazuje 
na konieczność zgody stronnictw krajowych na 
punktacje wiedeńskie. Rząd, którego program opiera 
się na idei pogodzenia narodów, zainicjował tę 
akcję w chwili, w której nabrał przekonania, że 
stronnictwa życzą sobie ugody i że usiłowania 
mężów zaufania w istocie będą mogły być zreali- 
„owanemi. Ten tylko jest patrjotą, kto spór mie- 
dzy dwoma nołączonymi ze sobą wspólnością inte- 
resów, a zarówno patrjotycznymi narodowościami, 
pragnie widzieć załatwionym. Stronnictwa dały 
słowo, że dotrzymają stypulacyj wiedeńskich. 

Każda poszezególna uchwała jest krokiem 
zbliżającym do stworzenia uregulowanych stosun- 
ków do tego, aby sprowadzić wzajemne zauf:nie; 
przeciwnie zaś dążenie tych, którzy usiłują spro- 
wadzić walkę z Niemcami, tymi najlepszymi braćmi 
Czechów, może doprowadzić tylko do izolowania 
tego narodu. Namiestik powątpiewa, aby przedło- 
żone punktacje mogły były być osiągniętyri, gdyby 
także rmłodoczesi byli wezwanymi do udziału 
w konferencjach ugodowych, i wskazuje następnie 
na powrót niemieckich posłów do sejmu bez wszel- 
kiej gwarancji ze strony sejmu, za co im musi 
złożyć tu podziękowanie. Oni zawierzyli słowu da- 
nemu, a Czech nigdy nie łamie danego słowa. — 
Wystawa krajowa, która ma się odbyć w następ- 
nym roku, będzie już dziełem pokoju, owocem 
tej ugody. 

Następnie polemizował z Gregram Niemiec 
Guttermann. Gregr w mowie swojej powoły- 
wał się na petycję, podpisaną przez 400 Czechów, 
w sprawie posady sekretarza sądowej izby radnej 
w Briix. Guttermann prostuje twierdzenie Gregra 
w ten sposób, iż mianowicie na 5 radców tamtej- 
szego sądu, 1 jest narodowości czeskiej; dalej se- 
kretarz rady, który wszelakoż przeniesiony został 
obecnie i adjunkt są rodowitymi Czechami, a 
adjunkt sądu obw. i 3 tamtejsi adjunkci sądu pow. 
kompletni uzdolnieni są do urzędowania w języku 
czeskim. Ludność czeska może tam przeto docho- 
dzić praw swoich bez przeszkody w języku ojczy- 
stym — jakkolwiek, z pominięciem zmiennej cy- 
fry robotników, znajdzie w Briix zaledwie 40 mie- 
szkańców czeskiej narodowości. (Szyderczy śmiech 
wśród młodoczechów.) 

P Waszaty (młodoczech) wskazuje na 
znaczenie fluktującej lndności robotniczej i na 
jej prawa. Postępowanie ministerstwa przy obsa- 
dzie sekretarjatu sądowego w Briix, było przeciw 
ustawom i równouprawnienin. 

P. Kaunitz (młodoczech) zaproponował 
imienne głosowanie nad wnioskiem Gregra, co 
jednakże odrzucono znaczną większością. Ten 
sam los spotkał i wniosek Gregra, poczem roz- 
poczęto dyskusję nad ustawą o kraj. radzie szkol- 
uej. Mattusch zastrzegł sobie głos w tej sprawie. 

Pierwszy zabiera głos młodoczech Herold 
i w ognistej przemowie uderza na projekt. Stan 
obecny jest nieznośny. Na korytarzach gmachn 
sejmowego rządzi się policja, jakby szara gęś. 
Właśnie co wygnano z gmachu deputację ludu, 
która się na korytarzu ustawić chciała. (Słuchaj- 
cie! słuchajcie! — g ław młodoczeskich). W dal- 
szym toku wywodów Swoich oświadcza ten mo- 
wca, że o porozumieniu nie może być mowa, 
skoro się zadowala tylko Niemców, którzy cheą 
panować w kraju, zamiast przyznać Czechom ich 
prawa, odmawiane im na każdym kroku! (W cza- 
sie tego przemówienia Herolda, Niemcy de- 


monstracyjnie opuszczają salę obrad/, 
Wśród gromkich głosów potakiwania ze stron 

swego stronvictwa dowodzi Herold dalej, że Czegj 
są narodem politycznym tego kraju, w którym 
całym nie znajdzie ani jednej piędzi ziemi, gdzie- 
by Czesi nie byli panami. Myśmy ten kraj stwo- 
rzyli, my mamy główną zasługę około jego 
oświaty i rozwoju. Mówię to, pomimo całego 
mego szacunku dla wielkości oświaty niemieckiej; 
atoli tutaj w kraju stoimy wobee Niemców zu- 
pełnie inaczej, Najwyższem upokorzeniem dla 
nas jest dziś, żeśmy postawieni wobec takich 
warunków, jakie stworzyła ngoda wiedeńska. 

Naród czeski wychowany został w świętej 
wierze w swoje czeskie prawo państwowe; (zwra- 
cając się do staroczechów): Wyście nas wycho- 
wali w tym duchu. Być może, żeście nas błę- 
dnie wychowali, my jednak dumni jesteśmy, 
żeśmy tak właśnie, a nie inaczej zostali wycho- 
wani! Naród, który chce żyć, musi dążyć do tego, 
nby się stał wielkim. Czyż wy chcecie za je- 
dnym zamachem ukończyć walkę tysiąeletnią i 
wyrównać zasadnicze różnice w myślach i uczu- 
ciach dwa narodów, z pomocą organizacji kraj. 
Rady szkolnej i innych instytucyj? Mamyż dla 
miłości zgody opuścić siedziby nasze i oddać je 
przeciwnikom naszym? I my pragniemy pokoju 
— ale pokoju na podstawach sprawiedliwych! 
Pokój, który ma być teraz zawarty, posiada mo- 
tywa bynajmniej nie nasze. Mowca wnosi przej- 
ście do porządku dziennego, 

P. Trojan (staroczech) mówił przez całą 
godzinę; skreślił on historję całego przeciągu 
czasu od bitwy na Białej górze do konferencyj 
styczniowych i starał się wykazać niemożliwość 
przyjęcia przedłożenia, przeciw któremu, jakkol- 
wiek jest staroczechem, stanowczo się musi o- 
świadczyć. 

Książę Windischgraetz wykazywał, 
że motywa wniosku mniejszości są bardzo słabe. 
Wskazują one tylko na to, że młodoczesi nie ży- 
ezą sobie przyjścia ugody do skutku (oho! e ław 
młodoczeskich), My jednak — mówi dalej — 
cheemy wszystko uczynić, aby ugodę przyprowa- 
dzić do skutku. Widzieliśmy bowiem, jak szko- 
dliwe i przykre są obecne stosunki, Nie cheemy 
dłużej pogrążać kraju w ekonomicznej niemocy, 
nie chcemy, ażeby liczna ludność niemiecka nie 
miała zastępstwa w sejmie. 

„Zresztą zaręczyliśmy słowem, że pracować 
będziemy nad przeprowadzeniem ugody, gdyż 
takowej wymaga wzgląd na dobro ojczyzny na- 
szej i całej monarchii. Wiemy, że trzeba zrobić 
niejedno ustępstwo stosownie do warunków ngo- 
dy, ale wszelkie cele tylko w ten sposób dają 
się osiągać. Mowes, któremu przerywano często 
oklaskami, kończy prośbą, by Izba nchwajiła 
przejście do dyskusji szczegółowej. 

Marszałek zawiadamia, że zamyka obecne 
posiedzenie (c godzinie 4.) a naznacza następne 
na godzinę 6. wieczorem. 

Przedtem jeszeze wniesiono interpelację, 
w sprawie postawy wojska w Pirchau w czasie 
ostatnich rozruchów robotniczych, gdzie wojsko 
miało strzelać do robotników nie wezwawszy ich 
wprzód do spokojnego rozejścia się, 

Posiedzenie wieczorne trwało od 6. do 
10:45. Pierwszy przemawiał młodoczech K ol- 
diski przeciwko ugodzie, poczem Plener 
miał dłuższą przemowę utrzymu:ąc, że żądania 
Niemców są usprawiedliwione, 

Niemiee Nitsche żądał zamknięcia dy- 
skusji. Młodoczesi żądali nad tem imiennego 
głosowania. Zamknięcie dyskusji przy- 
jęto zwykłem głosowaniem. Na jeneralnego 
mowcę conira wybrano Gregru, pro Riegera. 
Gregr polemizował ostro z Riegerem, który 
zdaniem jego, zawinił ob>cne zamięszanie. Gregr 
mówił półtorej godziny. 

Posiedzenie przerwano. Następne dziś w so- 
botę przed południem o godz. 11. 

Posiedzenia sejmu będą odbywały się je- 
szeze jutro w niedzielę i w poniedziałek, Posie- 
dzenia komisji ugodowej już nie będzie. 


W czwartek odbyło się posiedzenie klubu 
staroczeskiego pod przewodnictwem Riegera 
na którem zastanawiano się nad postawą, jaką 
ma zająć klub wobec młodoczechów w czasie 
rozprawy nad ustawą o kraj. Radzie szkolnej, a 
jednogłośnie uchwalono głosować za rezolu- 
cją Skardy, dotyczącą ursędowego języka 
w sądach i przeprowadzenia równouprawnienia 
we władzach rządowych. 

Tak samo postauowiono głosować za wnio- 
skiem Kwiczały, według którego w czeskiej 
sekcji Rady szkolnej ma być urzędowym języ- 
kiem język czeski, a w niemieckiej niemiecki; 
ua plenarnych zaś posiedzeniach bez względu 
na to, w jakim języku referent stawiał swój 
wuiosek, członkowie Rady mogą przemawiać do- 
wolnie w językn czeskim lub niemieckim. 

Wreszcie większość członków kłubu oświad- 
czyła, że będą głosować za wnioskiem Kucze- 
ry, aby wszystkie przedłożenia ugodowe razem 
zostały przedłożone do sankcji. 


Wspomniana powyżej rezolucja Skardy, 
którą klub czeski postanowił popierać, była przez 
posła tego postawioną na posiedzeniu komisji 
ugodowej z dnia 30 b. m., i została przez komi- 
sję tę pomieszczoną w jej sprawozdanin o przed- 
łożeniu ustawy o kraj. radzie szkolnej, gdyż wię- 
kszość komisji przystała na wniosek tego depu- 
towanego, aby wezwać rząd, by tenże stosownie 
do punktacji ugodowych, przedłożył sejmowi za- 
sady organizacji władz sąądowych, do konstytu- 
cyjnego truktowania. 


Według Politik zgadza się minister spra- 
wiedliwośei Schönborn na używanie języka cze- 
skiego jako urzędowego w sprawach ezysto we- 
wnętrznych. Politik domaga się kodyfikowania 
tego przyrzeczenia. 


Fundacja pamiątkowa Konstytucji 3, maja 1191, 


Podając sprawozdanie ze zgromadzenia ludowe- 
go, które odbyło się w Wadowicach, donieśliśmy, iż 
zebrani tam włościanie postanowili utworzyć ku 
uczezeniu 100-letniej rocznicy konstytucji 8. maja, 
która przypada w roku przyszłym fundacię pamiątko- 
wą, której celem byłoby udzielanie ludowi tanich i 
łatwych pożyczek pieniężnych dla ekonomicznego pod- 
niesienia łudn i dla ochrony mniejszej posiadłości 
ziemskiej. 

Wypracowany przez zarząd ludowego towarzy- 
stwa zaliczkowego i ochrony własności, regulamin 
tymczasowy tej fundacji pamiątkowej opiewa: 

$. 1. Na podstawie uchwały walnego zgroma- 
dzenia ludowego Towarzystwa ochrony ziemi, na dniu 
19. maja br. w Wadowicach odbytego, będzie Towa- 
rzystwo ludowe ochrony ziemskiej własności starać 
sią w imieniu ludu polskiego, ku uczezeniu 100- 
letniej rocznicy nadania konstytucji 3. maja, o utwo- 
rzenie „Fnndacji pamiątkowej konstytucji 3. maja.“ 


liczniejszem zebraniem się, poprze usiłowania To- 


we czwartek dnia 5. czerwca na górze Zamkowej 


w tym roku uposażona, przyczyni się niewątpliwie 
do podniesienia i uświetnienia zabawy. W dniu fe- 


akademiekich złożona, a z której dochód przeznacz 
komitet na pomnożenie funduszu przewiezienia zwłok 


zapewne także imponujący obraz z żywych osób, 
przedstawiający „Powrót legjonów", a którego ukła- 


Inne punkty programu pozostają na razie jeszcze 


przedażą losów loterji fantowej. 


i kolonii rymanowskiej, mający się odbyć na Strzel- 
nicy miejskiej dnia 8. czerwca b. r. zapowiada się 
świetnie. Komitet dokłada wszelkich starań, by pro- 
gfam rozmaitością i oryginalnością zyskał jak naj- 
więcej uczestników. Bardzo wiele pań przyjęło obo- 
wiązek gospodyń festynu i pracuje usilnie nad zje- 
dnaniem przychylności tak pięknemu celowi. Sku- 
tkiem rozesłania odezwy wielu p kupców lwowskich 
przyrzekło zaopatrzyć bażar. 


Zapraszając szanowną publiczność do przedpła- 
ty na Gazetę Narodową, przypominamy, że obecnie 
nowo wstępujący prenumeratorowie a potrzebu- 
Jacy tego, mogą otrzymać nasze pismo za cenę najtań- 
szą w publicystyce krajowej, bo za 1 złr. 10 ct. 
miesięcznie a 8 złr. 80 el kwartalnie. Wydawnictwo 
Gazety Narodowej zdecydowało się na tę ofiarę na- 
kładową w celu położenia tamy szerzeniu się szko- 
dliwego pisma, które z pełną świadomością swej 
szkodliwości narodowej, poparte subwencjy, taniością 
tylko może sobie zdobyć zastęp abonentów. Wy- 
dawnictwo Gazety, pomne słów wielkiego poety, 
że „narodu duch otruty, to dopiero bo- 
léw ból“, postanowiło tedy jedynym środkiem jakie 
miało: gotowością do ofiary pieniężnej, położyć tamę 
zatruwaniu ducha publicznego: umożliwiając wszy- 
stkim, którzyby z powodu niedostatecznej 
swej zamożności nie mogli pełnej ceny prenu- 
meracyjnej Gazety opłacić, nabywanie jej za cenę 
wyjątkową, bo za połowę. Po za tę granicę wyda- 
wnictwo nie widziało potrzeby wychodzić, skoro sa- 
mo opiera się na ofiarności płynącej 2 pracy osobi- 
stej, dla tego też jako normę utrzymuje dawną ce- 
nę prenumeracyjną dla dawnych abonentów, którzy pre- 
numerowali pismo po tej cenie, gdy ono przy mniej- 
szych kosztach nakładowych było wydawane, i dla 
tych wszystkich, których środki materjalne zniżki 
tej nie wymagają. 

Zarazem  ujednostajniliśmy 
tak normalnej jak i wyjątkowej 
zamiejscowych i miejscowych PTZY 


niedzielę dnia 8. czerwca w ogrodzie Kiselki. Urzą- 
dzono tani bazar i biuro korespondencyjne, co się 
niewątpliwie przyczyni do uprzyjemnienia zabawy. 

Festyn na dochód nowo-założonej ochotniczej 
straży ogniowej w Peczeniżynie odbędzie się d. 15 
czerwca b. r. Bliższe określenie programu plakatami 
zostanie ogłoszone. 

* Jarmark na Wysokim Zamka na dochód 
kolonij wakacyjnych odłożony został na dzień 7. 
czerwca, gdyż p  Marchwicka odstąpiła poprzedni 
termin (5. czerwca) „Czytelni akademickiej“. 


* Wycieczka na prowincję. Lwowskie To- 
warzystwo politechniczne wyrusza w sobotę dnia 7. 
czerwca na zwidzenie okolic naftowych w Krośnień- 
skiem. Wyjazd tegoż dnia wieczorem. Powrót w po- 
niedziałek o godz. 6 rano. 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 1 Czerwca 1890. 
-I | EEEE L > m. 

$. 2. Celem fundacji tej jest: dla podniesienia Drugi z kolei świadek A Erbstein, wachmistrz Jeej od nich nie tylko w stosuuku do swej siły 
ekonomicznego ludu i dla ochrony ziemi udzislać z | żandarmerji w Białej zeznaje, że przybył do Lipnika |ale i w stosunku do ludności. Kraj nasz jest 
funduszów fundacji ludowi tanich i łatwych pożyczek | i wzywał tłumy do rozejścia się, na co jednak odpo- | najbardziej opodatkowanym ze wszystkieli krajów 
pieniężnych. wiadziano gradem kamieni i rzucaniem flaszek i in- anstrjackich, powinniśmy więc sLrzętnie korzy- 

$. 3. Fundacja powstać ma: a) z datków ju-jnych przedmiotów. Świadek przyaresztował dwa in- |stać z każdej sposobności przesunięci niestosun- 
bileuszowych w kwocie 2 złr. w. a; b) z darów i|dywidua przed szynkiem Korna, które zaprowadził | kowych ciężarów na inne kraje w imię spra» iv- 
zapisów na rzecz fundacji; 8) ze składek, choćby | do aresztów, lecz nazwisk ich nie zna i obecnie ich | dliwości i w interesie własnym. 
centowych ludu. nie umie rozpoznać, - paja | RARE ZZ i POONROWOWONAONNARONOKOOYO | 

$. 4. Datki KLN ak otoxo będą w za- s p a i ekg M p "av 
łożonej w tym celu: „księdze fundatorów", w której | widział przed szynkiem swym w domu Š 5795 13 
il dola A ijai datków „ies set osób na czele których szedł Filip Pergmann ko- OG Administracji 
będą imiona i nazwiska fundatorów, miejsce ich za- | menderując: „Front — Habt-Acht, hurra do pa „Gazety Narodowej.“ 
mieszkania i powiat. ka (* Zamknął szynk i schował się w mieszkaniu, i : 

§. 5. Aby być zapisanym w księdze fundato- | Szkodę jaką poniósł przez wybicie szyb i nszkodze- Dla nowo przystępujących pre- 
rów, potrzeba złożyć przynajmniej najniższy datek | nie drzwi i okien Ocenia na kilkadziesiąt reńskich, | namerateró w, którzy dotychczas nie abo- 
jubileuszowy w ilości 2 złr., albo odrazu, albo po |lecz nie żąda A AE we a LR swem | powali „Gazety Narodowej* z powodu wyższej 
A i eog aio dnia k a 1891 r. ER A ke tóry jednak zaprzecza, ż:by rzu- |Jej ceny prenumeracyjnej, aniżeli pewnego szko- 
uch f A Ky Paa A A (i p | Świadek Maurycy Berger, zarządow propinacji dłiwego pisma tutejszego, obniża administracja 
ma prawo być także zapisanym w księdze fun- | Juljusza Korna podaje, że słyszał jak robotnicy od- |W poszczególnych wypadkach, na żądanie po- 
a. grażali się od dłuższego czasu „że pójdą na panów“. | trzebujących tego, cenę prenumeracyjną 

$. 6. Co roku w czasie walnego zebrania ludo- | Ujrzawszy 28, kwietnia br. tłum „dążący do T.ipnika miesięcznie z 2 zł, na 1 zł, 10 cl, a kwar- 
wego Towarzystwa ochrony ziemi odbywać się bę- kazał pozamykać bramy i drzwi szynku, utórych | lanie z 6 eł 3 zł. 30 ct 
dzie w miesiącu maju nabożeństwo ku uezczeniu ro- ekscedenci Re mogli wyważyć leez dostali się ża to da Wa y o i ; ; 
cznicy konstytucji 3. maja, tudzież msza św. za ży- | do obok położonego szynku Izyd. Sehróttera i wszystko Za normę wszakże poczytywać należy 
w ah Semarh Miori, tam poniszczyli, ztąd bocznemi drzwiami wpadli do | CERY zamieszczone w tytułowym nagłówku. 

$. 7. Dyrekcja Towarzystwa ludowego ochrony szynku Malarczyków, gdzie także wiele narobili szko- => 
ziemi rozpocznie dawać pożyczki z fundacji pamiąt- dy. Po salwach danych przez wojsko oddalił się 
kowej w dniu 3. maja 1891. W.tym też dniu roz- | świadek. Szkodę Korna podaje świadek na 2500 zł, 
dane lub rozesłane zostaną wszystkim fundatorom Wezwany do wskazania z pomiędzy oskarzo- 

„medale pamiątkowe" 100-letniej rocznicy konstytu- | nych tych, których widział dopuszczających się gwał- 
cji 3. maja. , | tów, wskazuje Filipa Bergmanna jako przewodnika, 

$. 8, Pożyczki z fundacji pamiątkowej dawane | poznaje Szpyrka, Fusska. Wiechcia, Szalana i Zie- 
będą na 4 prot, który to procent w miarę wzrostu | lińskiego których widział jak rzucali kamieniami i 

wynosili z szynków wódkę, 
Dalsze przesłuchania 
południu. 


funduszu coraz bardziej obniżać się będzie, a spłaca- 
ne być mają w dwu ratach rocznych, których termi- 
na Y pożyczkę sam wskaże, 
„ 9. Podania o pożyczkę z fundacji i 
„ 5. 9. P ji pamiątko- 
a wrosió się będą do dyrekcji ludowego póki: 
ierd Ej ziemi w Wadowicach — przyczem na- 
gminnego wwie a wadozonię urzędu parafialnego i 
Ho r Zające, ġe broszący jest trzeźwym. | 
mężów Zaufania le człowiekiem ; dalej polewesie | 
mianowanych owarzystwa w każdym powiecie ża- 
$. 10. Zyski e 
będą do funduszów É fandacji 
cji i radzie nadzorcz. 
sku, przeznaczać co 
mogi, już to 
sienia ludu. 


pi M Na walnem zebraniu ludowego Towa- 

cza Tow. “arony ziemi ogłosi dyrekcja i rada nadzor- 

teczn ATZYBTWĄ wynik swych starań, tudzież osta- 
PR zarządu fundacją 

ki, aż: Datki jubileuszowe, dary, zapisy i skład- 
raz nadsyłać uprasza się pod adresem: dy- 


rek a o 
ności w Wadowic ludowego ochrony ziemskiej wła- 


C 
Sprowadzenie zwłok Mickiewicza. 


TN Dzisiaj odbyło się posiedzenie Wydziału 
t jJowego w obecności dr. Weigła, prezesa do- 
o e toja komitetu, zajmującego się spro- 
adzeniem zwłok é, p. Mickiewicza. 
; Na posiedzeniu tem uchwalił Wydział kra- 
Jowy powołać komitet złożony z 36 członków, 
który nawspół z Wydziałem krajowym zajmie sie 
prowadzeniem zwłok Mickiewicza i uroczysleni 
k waj ich na Wawelu. Co do terminn uro- 
czystości postanowiono, iż odbedzie si a s koń 
enre t Ua S 110 Ś$1E ona z = 
cem czerwca b. r. í } w 
Pierwsze posiedzenie 


świadków nastąpi po 


Uwagi 
nad rządowym projektem 
zniesienia myta 
HI. 


Jeśli poprzednio wskazane powody przema- 
wiały za zuiesienieiu myt jako opłaty zbyt koszto- 
wnej i uciążliwej, to ostatni wzgląd olejmuje my- 
tom rację ekonomiczną, przedstawia je jako insty- 
tucję przestarzałą, z postępem dzisiejszym nie- 
zgodną i dla ogólnego gospodarstwa szkodliwą. 
Zresztą i finansowa wydatność tej opłaty wraz 
z rozwojem kolei żelaznych zmniejszać sie musi | 
stopniowo; niechaj zatem państwo raczej w po- 
datkach nałożonych już na trausport osób i dóbr 
kolejami żelaznymi i na dochód tychże szuka 
BE b leni AE SAI P bardziej, że 
w poszczególnych krajach koronnych n. p. w Ga- | dzienni aterjalnego bowiem 
licji długość sieci kolejowej łorównnje już wrgotow ii. JEM kaz dostarczeniem do domu 
długości dróg rządowych. - się zupełnie kosztom produkcji numeru na 


he pochodzące doliczane 
<ejże, wolno jednak będzie dyrek- 
eì Towarzystwa część pewną zy- 
roku już to na bezzwrotne zapo- 
na cele oświaty i ekonomicznego podnie- 
trzańskiego w Kołomyi zaprasza do wspólnej wy- 
cieczki górskiej jednodniowej na „Zebedyn* obok 
„Utorop”, mającej się odbyć 8. czerwca o 7 godzinie 
rano. Zgłaszać się można do Zarządu lub do księ- 
garni p. Miehty do dnia 5, czerwca włącznie W ra- 
zie niepogody odbędzie się ta wycieczka w następną 
niedzielę 15. czerwca. 

* Wydział knsyna miejskiego zawiadamia 
pp. członków, że we środę dnia 4. czerwca — jako 
w 14 rocznicę założenia kamienia węgielnego we 
własnym gmachu, odbędzie się raut. W części kon- 
certowej raczyły przyrzec współudział panie: Marja 
Pawlików, Wanda Podgórska i Marja Świtalska. Po- 
czątek o godzinie 8, wieczór. Lista otwarta, Bilety 
wydawane będą we środę do godz. 4. popołudniu. 


* Klęską gradobicia dotknięte zostały one- 
gdaj gminy pow. łańcuckiego: Hussów, Lipnik, Sie- 
tesz, Markowa, Gac, Białoboki, Wolica i Ostrów. W 
tej ostatniej gminie grad wielkości włoskiego orze 
cha wyrządził ogromne szkody. Pszenicę i żyto w 
wielu miejscach skutkiem tego koszą, aby zasiać bo- 
daj hreczkę. 

* Konkursa. Przy © k. Zarządzie salinarny m 
w Stebniku opróżnioną została posada poliera budo- 


cenę prenumeraty 
dla prenumeratorów 
odsyłaniu im 


Zniesienia „myta domagają S'ę więc nietylko prowincję wysyła - ma zatem żadnej pod- 
względy ekonomiczne, ale 1 sprawiedliwość spo- | stawy, by e nym prenumeratorom 
Fish odmowa, ot: te same względy | dawać taniej kosztem wo jajejscowych lub wydawnictwa. 

przem: za zniesieniem inny / wa ETNAWNIEŃ vås 
E (GAGA fiskalnych La Totrcji METRA zwłaszcza, że cena normalna Ao Alek 
na to muszę, że uatychmiastowe zniesienie lote- „AR 
rji bez równocznesnaj reformy podatkowej lub 
przynajmniej znacznego powiększenia przychodu 
państwa jest trudnem już ze stanowiska czysto 
skarbowego, instytutja ta bowiem dostarcza pań- 
stwn czystego dochodu rocznie 8 milionów, z sa- 
mej Galicji 600 tysięcy (przychód brutto w pań- 
stwie jest niemal (rzykrotnie większym), Nato- 
miast 7-miu milionowy przychód 


ceny miejscowej 
kowskich, 


Keita mieięcowa 1 zemsta 


Lwów dmia 31. maja. 


tańszego 


z myt znajduje| * Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 


i komitetu odbędzie si 
Wa Lwow : ę e zu ryci ‘limi 7 ; IQ i ieść 
L PRA je Y Piątek 6. czerwca o godz. 5. po- pełne pokrycie w preliminowanej na rok 1891 wała tymczasowego nauczyciela Wojciecha Żegli- wniczego. Ubiegający się o tę posadę winni wnieść 
ali obrad Wydziału krajowego. swe podania do dnia 20. czerwca br. do ck. Zarządu 


opóki z i na galicyjski fundusz indemnizacyj oni - 5 
Aproszenia nie są rozesłane , a GU ndus4 nizacyjuy rocznie o tatowej w Miechocinie; tymczasowego nauczyciela Ju- | salinarnego w Stebniku. 


w etowej iesuaiejsiozych og o | oios w Miechocinie, stałym nauczycielem szkoły e- 
y- i 


dzia} à 
aa, POStanowit nie ogłaszać li j tysięc ócz kosztów administracji 
m ) oglaszać listy członków ko- . y prócz kosztów administracji. Nadto l1; yi ; p= 
‘tetu krajowego. loterja zakorzeniła się tak głęboko w państwo- ak iromo egam osp pazia gieti ar * Z galicyjskiego Towarzystwa mnzyczne- 
4 > z wym organiźmie, wraz z pokrownemi jej instytu- me. p szkoły etato mi okrzyszowie; wie” ©w|ęo. Dyrekcja zaprasza członków chóru mięszanego 
cjami, go nauczyciela młodszego Teodora ŚSkaleckieg! na nadzwyczajną próbę w poniedziałek 2. czerwca 


jak inter : w ca 
rodku EEA a owy sam namysktam młżky 
nomicznem jyan pa a AUO dwu-klasowej s: etatowej i wym. 
Mt: A życiem pewnych, szczególnie biednych j szkoły etatowej w Jaryczowie nowy 
Watytacja arah żo domoralizująca ta i szkodliwa |. Arcyksiążę Albrecht udaje się 2. czerwca 
dle AE > być tylko powoli i stopniowo we- | 77% 18 trzech tygodniową kurację do Gleichenbergu. 
tocunie zwią Et plauu ograniczoną i osta- * Minister Dunajewsk| i namiestnik hr. Ba- 
litóne petycje ód wszak rząd otrzymywać ma | deni przybyli z Wiednia do Krakowa na dzisiejsze 
Je od ludności przeciwko zniesie- | doroczne posiedzenie akademjj umiejętności. 
* Michal Domiczek , emeryt. sekretarz Rady 


niu tego z 

grownniania i t ana at to smutny, ale łatwy do 

Moian b jesze, uczyć się wypada. sądu. krajowego we Lwowie, został wpisany na listę 
ACLGAE A dej Fodnieść wztpliwość, ażali obrońców w sprawach karnych. 

0 zrzeczenią się od wojsko pozwolą marzyć * Uczta profesors} łów. 

Cóż jednak KUALZY 80 dwumilionowego dochodu. | Z Krakowa AK że ay, kolanie 

możliwych nieobliczaju o pod tak drobny wobee | giellońskiego urządzili wo czwartek 29 bm. w Grand 

cji wojskowej w przyszłuś wymogów administra- | Hotelu ucztę na cześć kolegów OK h zasiadający ch 

ludów uzna wymogi EA a Jeśli reprezentacja | w Radzie państwa, a mianowjej s Kua0h tkowskiego 

razem pomyśleć o jeb po 15 ne. teë mugi za- |dr. Madeyskiego i dr. Bobras i a wię sat 

CU rucjonalurm, iros , TOE j rzyńskiego. Pierwszy toas 

« Kospodarnem | wgnióst JM. rektor dr. Korczyński na cześć kolegów- 

posłów, dr. Madeyski toastował na cześć uniwersy- 

tetu, prof. Rydel na cześć posłów sejmowych z grona 

profesorów uniwersytetu, a In SA eski na 


o godz. siódmej wieozór do sali towarzystwa. 

* Doroczne walne zgromadzenie Towarzy 
stwa wzajemnej pomocy artystów sceny lwowskiej 
odbyło się na dniu 19. kwietnia b. r. w sali Towa- 


rzystwa muzycznego. 
Członków czynnych Towarzystwo ma 71. Ruch 


Tla Sprawa sprowadzenia zwłok Mickiewicza i zło- 


uroczystym 
Rżę p oło lite- 
z ło h “aez wybrało komisj 
na wydziału dla zastanowienia się nad tą zpw, 
lud polski do udziału w tej narodowej śle ma, 
zamieściliśmy wczoraj. ŻW 
Dziś notujemy znowu uchwałę grona ob y- 
wateli, złożonego ze wszystkich sfer  nuszego 
miasta, postanawiającą utworzenie jak najobszerniej- 
szego komitetu dla omówienia wniosków, zmierzają- 
cych do uświetnienia uroczystości a następnie wyko- 
nania zapadłych uchwał. W gronie tem powstała 
mysi, aby celem umożliwienia uczącej się młodzieży 
uczczenia pamięci Mickiewicza, dzień pogrzebu był 
wolnym od nauki szkolnej — a w każdym razie po- 


zgromadzenio udzieliło ustępującemu wydziałowi abso- 
lutorjum, poczem nastąpiły wybory na rok 1890. 
Dyrektorem Towarzystwa wybrano jednogłośnie Julja- 
na Myszkowskiego, do wydziału zaś weszli pp. Sta- 
nisław Hierowski, Łucjan Kwieciński, Józef Michle- 
wicz, Karol Pietraszewski i Tadeusz Skalski 

Do komisji kontrolującej wybrano pp Włady- 
sława Wojdałowicza, Franciszka Wysockiego I Mar- 


celego Zbojńskiego. 


pokryzin; nie może 3 w mogów 

sad i 8 ZaS możli sé 

ystrzy T 3 "I VBOSCADY,C ó 

y mać przeprowa dzeniu tej p sH i 

późuionej a tak mało kosztują cj TE dnej i 
CO u4-UJ relormy, 


Nie mogę tu ca o g. 9. rano w Sali kasyna miejskiego. 


* Komitet kolonii 


à romiuąć p 
winny w dniu tym odbyć się we wszystkich kościo- | w ogólnym ciężarze my 18 też udziału Galicji | cześć delegacji w Wiedni R: 
łach Uroczyste nabożeństwa żałobne za duszę wiel- | lowanom; jak wszelkie aa g pistwowem Kpówa. skiego. Szereg toastów rakaa Uż: P. Jawo poszukuje do wynajęcia na lato domu, mogącego po- 
i aiki i opłaty, które | chajmy się!“ wniesionem ‘zono staropołskiem „Ko: | mieścić 60 kilka osób, położonego w bliskości stacji 


Przez ks. Chotkowskiego. 


ci złożyła rada gminna 
negdaj kosztem miasta na 
ray ép. Doerfiera i Miki, 
stym w r. 1855 cholerą, 


iego wieszcza. 
Grono to wydało dziś odezwę tej treści: „Ce 


lem naradzenia się w jaki sposób mieszkańcy miasta 
Wowa mają uczcić pamięć Adama Mickiewicza 
Z powodu sprowadzenia zwłok Jego na ziemię ojczy- 
stą, odbędzie się w poniedziałek dnia 2, czerwca br. 
NA wieczorem publiczne zgromadzenie w wiel- 
19 sali ratuszowej, na które się rodaków Zaprasza 
tj mi dzi w akademicka nie pozostaje 
ies, ADI również bezczynną. W czetelni aka- 
iekiej naradzano się już onegdaj nad sposobem 


w niestosunkowym stopniu obciążają ludność j| « 


kraje uboższe, n, p. odatki e 

rzeczy niezbędnych, (ris to sranna, od 
w sposób nieproporcjonalny do jej siły oati 
wej, jako ha kraj rozległy, luduy a atA Gdy 
np. w dziesięcioleciu od r. 1879 — 1888 wedle 
„Rocznika statystyki Galicji dr. Rutowskiego 
udział Galicji w państwowych podatkach bezpo- 
ae OWO średnio okolo 117% (w tem po- 
iatek gruntowy 139), domowy [10 zarobk ły 
Io dochodowy 8%) a w rości "w 


kolei żelaznej, lasu i rzeki. 


Dowód wdzięcz | i 
EW mdzięcznoń Zgłoszenia przyjmuje w przeciągu dni 
nowy ementarz zwłoki leka 
którzy niosąc pomoc dotkni 


padli ofiarą Bwego zawodu 


* Upadłość Town. 
dr, Stan. Bieliński "Rb kred. micj. Adwokat 


szego sai «s caniu wniesionem do tutej- 
go sądu kraj, zrzekł sią urzędu „sądownie zamia- 


nowanego dyrektora Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego. 


Jagiellońska l. 7. 

* Sprawozdanie z rozdawnictwa zupy 
fordzkiej za rok 1889/90. Towarzystwo męskie 
Wincentego à Paulo, 
dawnictwem zupy rumfordzkiej ubogim, 
się żebrać, ma zaszczyt przedłożyć 
czności sprawozdanie kasowe za rok 1889/90 


też reprezentacji miata Lwowa i dyrekcji galicyjskiej 


wzięcia udziału w tej żałobnej 
i ; nej uroczystości a dziś | kocli konsumcyjnyc "Wi MC N R, . , 4 
i się ponownie narada, na której ostatecznie | w irzychodzie JASIA PA A To, to udział jej| * W sprawie Degenów, przeciw którym toczył kasy oszczędności za tak hojną a dosadnią pomot 
} one wnioski zostaną omówione, . “a myt by znaczule wyższym, bo | 51 tu zeszlego roku proces karny, zażądał rząd ro- a Nh, nt Ciy być Gazety N ` 
udzie redakejor ne: wutwskiej, Gage = 


Jak dowi = 
jemy się, ma być zwołony także wiec akadar ik, 


aby w ten sposób cała młodzież wciągniętą została 


do współudziału w ob i 
chodzie la najwi 
z wieszczów naszych. WE" 


dochodził średnio $20/ Ni Ì 

l: £ Je. Nie wiem więc ja- 
ua] podstawie utrzymywali w dyskusji R tm 
pa edmiotem w kola  polskiem -tae Um 
lawcy naszych a, 


syjski w drodze dyplomatycznej wydania odnośnych 
aktów dla dowiedzenia się zapewne o tutejszym ru- 


chu ruskim i na Ukrainie Wyżs i 
i r 'yższy sąd krajow 
lwowski odmówił atoli, yżs8zy Są ajowy 


rodowej i 
wne ogłaszanie składek publicznych. 


; 5 stosunków j 
Chrzanowski, Chamiec, a M Bp- aworski b wedle doniesienia /olitik, A ; zai 
O „inny podatek mógłby być wa: owski, że | wydania tych aktów. m 1890 r. 85.968 porcyj chleba i zupy w ogólności 
ram ——— | drogowe dla kraju naszego, ma ym niż mytąaj * Festyn „Sokoła“ — przypominamy — odbę- za je w e 
; wewa. 


dzie się „na Górze zamkowej w razie sprzyjającej po- 
gody dnia 1. czerwca, względnie dnia 5. czerwca. 
Osobny komitet dokłada usilnych starań, by festyn 
wypadł jak najświetniej, zajmując się gorliwie uło- 
żeniem i wykonaniem nader urozmaiconego programu, 
którego jednym z głównych punktów będzie lotorja 
fantowa w bieżącym roku w wiele istotnie cennych | 1450 zł 42 ct 
Pes ky uposażoną. PER zostaje 489 zł, 22 ct. 
i -i złe „Jê- 

Mofiłówia! apa a Ao E Da Alberta | | * Z kroniki brnkowej. Aresztowano: Fran- 
Wilczyńskiego, Aurii WrÓRAskiesć Platona Ko- | 915768 Szurguta, Michała Bordona i Stanisława Bal- 
Steckiegi o ip Ý g0 L M. Rodocia Adol- | 5iewicza za współudział w kradzieży żelaza z puste- 
f 50, Stanisława Rossowskiego, M. Swiatkig- | g0 mieszkania G. Kapralikowej przy ul. Szpitalnej 
a Stronera, Adolfa Kiczmana, Antoniego SAS l. 29; Jana Buzdygę za kradzież wapna, Józefa Wy- 
wilcza, Romualda Teodorowicza, Dr. Aleksan AE roka podejrzanego o współudział w kradzieży na szko- 
gla, dr. Barańskiego - Ostaszewskiego, Władysława dę Debory Mannes i Leji Knauf w wartości do 100 


Przychód : 


Z Izby sądowej. 


Wadowice 30. maja. 
(Roeruchy bialskiej. 


Po 
re trwało go etonem przesłuchaniu oskarzonych, któ- 
Powania dowod eczora, przystąpił trybunał do postę- 
char, inspektor 780. Przywołany świadek R. Plu- 
już z Początkiem put miejskiej z Białej podaje, że 
pośród robotnikó witia br, zauważył pewne prądy 
zostały wywołane OE jednak obcemi wpływami 
kwietnia zebrał się dnia krwawych zajść tj. 23. 


który nie zważał na aa rynku tłum kilkutysięczny, 


528 zł. 37 ct. Wynagrodzenie z Rady miasta Lwo 
wa za 18.248 p. wraz 


Jw opodatkowaniu 
drzewa 745 zł, Razem 1989 zł. 


spirytusu, w podatku od wyszynku (320) i przy 
lo d 


stylacji oleju skalnego (760%) i ara śe 


(87°%) tu nie należy, ponieważ rozkłada się na 
konst innych krajach austrja- 


64 ct. 


Od niejakiego czasu stał 
czajem ekonomistów wygłaszać zdanie. ża (ai; 
cja stosunkowo mało płaci podatków; ie GA 
wanie to jest bezwarunkowo myluem. Nie może. 


o się u nas zwy- 


dził osk. Rer yezwanie do rozejécia. Rej wo-| my wprawdzie o tem marzyć, `% er USG i 
groźnej sytuacji a por iadek zawiadomi? WM 0 Ata La i samorząd podołać M BASU Wszelaczyńskiego, Józefa Abgarowicza 1 ie gó" zł. — Stróżowi przy ulicy Skarbkowskiej 1. 57 skra- 
z którą podążył za Hume az zał pomoc wojskową | na nie włożonym, ale z drugiej strony nisoe an Dla urozmaicenia i T wę y e dziono zegarek srebrny chronometer, z łańcuszkiem. 
na wojsko rzucano kanian „Lipnika, Widział jak | wną i niebezpieczną jest rzeczą ludzić się co do | oe a Harolszeók $8ęi s: h Ryk mia-| * Wydalił się wczoraj z domu dziewięcio- 
komendę do palby. BE ea i wtenczas wydano | istotnego stann obciążenia kraj ; przy innej spo- Bior AE 2) Konar v BA kapelmistrza letni uczeń Roman Kryński, mieszkający u nauczy- 
widzieć i rozróżnić ekscę. ciemności nie mógł | sobności będę się Starał wykazać, że Galieja na | pułku nr. 180. Sioi A tudzież „Hej- | cicla Tenczakowskiego i niepowrócił więcej. 

zmarł dr. Feliks 


* Zmarli W Czerniowcach 
Wysocki, wysoko ceniony lekarz, członek bukowiń- 
skiego Towarzystwa lekarskiego w 52 r. życia. 


u 
A sł edeni 
wielu było pijanych i Bebe Zaznacza, że bardzo 


i 14 rannych oddanych do szpitala, T kai) 


że druchy" mazur i „Sokolica* polka francuska 
skomponowane przez p. Franciszka Barańskiego. 
Niewątpimy, że publiczność nasza jak naj- 


cele państwowe łoży w stosunku do swej mo- 
żności, siły podatkowej, wię cej, niż inne kraje 
koronne, na rzecz kraju zaś łoży znacznie wię- 


warzystwa na poparcie w całej pełni zasługującego. | technicznej donosi d. 31. maja o godzinie 12. 
* Wielki festyn akademicki odbędzie się | łudnie : 


Festyn na dochód żydowskiej kolonii waka- 
cyjnej i towarzystwa rygorozantów, odbędzie się w 


* Oddział Czarnohorski Towarzystwa Ta- 


kasowy za rok 1889 wynosi 4112 zł, 35 ct. Walne 


* Walne zgromadzenie członków powiatowej 
kasy dla chorych we Lwowie. odbędzie się 8 czerw- 


wakacyjnej dziewcząt 


ośmiu 
przewodnicząca komitetu, p. W. Niedziałkowska ulica 


Gy. Moguncji szwedzkiego kapitana pozasłużbowego Pe- 
zajmujące się bezpłatnem roz- 
wstydzący m 
szanownej publi- 
i po- 
dziękować za gorliwe popieranie tej instytucji, jako- 


ziennika Polskiego za bezintereso- 


Pozostałość kasowa z 1889 r. 271 
zł. 27 et, dar galicyjskiej kasy oszczędności 200 zł. 
dar Rady m. Lwowa 200 zł, z publicznej składki 


z rezultatem na zakupno 
Rozchód 
Jako fundusz na rok 1890/91 po- 


wolne od przywar panie. 
miał je autor gryść, skoro jest satyrykiem. Powody 


3 


+ Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
w po- 


W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w po- 


i będzie niewątpliwie jedną z najświetniejszych zabaw | łudnie d. 30. bm. do 12. g. w południe d. 31. bm, 
ogrodowych w tym roku. Komitet akademieki krząta | mieliśmy wiatr co do kierunku połudn -zachodni, co 
się gorliwie około ułożenia wielce urozmaiconego | do siły mierny (2'0), stan nieba zmienny, powietrze 
programu. Wielka loterja fantowa, niezwykle bogato | wilgotne (69”/, wilg. względ.), opad: deszcz chwi- 


lowy; wysokość opadu 02 mm. 
rednia temperatura w tym czasie była + 15 700, 


stynu wyjdzie Jedniówkać, wyłącznie z utworów | najwyższa 4- 19'80C dziś o 12., najniższa -|- 10:40 ©. 
a | w nocy. 


Uwaga: Dziś rano około 9. i 10. rosił deszcz 


Mickiewicza. Niebywałą od lat wielu nowością będzie | nieznaczny, zresztą było przeważnie pogodnie. 


Zniżka barometryczna 745—750 mm. znajdo- 
wała się w środkowej Szwecji ; zwyżka 775 do 


dem zajmuje się uproszony ku temu p. Ćwikliński, | 770 mm. w półn. Hiszpanii. 


Stan barometru zredukowany do poziomu morza 


w tajemnicy. Wiele pań przyrzekło zająć się roz- |był dziś o 9 godz. rano 760 mm. Barometr stoi 


w mierze, 
Prognoza na 2 doby następne od 12. g. w po- 


* Festyn na dochód korpusów wakacyjnych |zugnie d. 31. bm. do 12 w południe d 2. czerwca : 


Wiatr będzie co do kierunku zmienny, co do 
siły mierny (24); średnia temperatura w tym cza- 
sie podniesie się -|- 18:09 C; stan nieba będzie zmien- 
ny, względna wilgotność powietrza pozostanie około 


70/0; opad: deszcz chwilowy — powietrze niespo- 
kojne. Chwilami pogodnie. 
* Jutro, d. 1. czerwca: św. Nikodema M. — 


św. N Sosz. św. D. 


Juliusz Simon, którego myśli głębokie o 
prasie podajemy w naszym dzisiejszym artykule. pod 


tytułem „Rozprawy o prasie“ — jest wybitnym pu- 


blieystą i filozofem francuskim. Urodził się w roku 
1814 w Lorient, był profesorem w „Ecole Normale“ 
najwyższej francuskiej szkole, i jako taki miał za 
uczni dzisiejszych posiwiałych już senatorów. Był 
następnie profesorem w Sorbonnie, a w r. 1848 zo- 
stał członkiem Narodowego zgromadzenia. — Ekono- 
mista od lat najmłodszych, polityk i socjelog, napi- 
sał wiele dzieł. Najbardziej znana i wybitne są: 
„Histoira de l'ecole de l'Alexandrie*, „Le Devoir”, 
„Le religion naturelle*, „La liberté de conscienee," 
Jako dziennikarz zapełnia on swemi myślami i po- 
glądami dziennik paryski Temps zajmując tamże do- 
minujące stanowisko, 

Jako delegat Francji na tegoroczny kongres 
berliński, brał udział w pracach tegoż kongresu — 
i długo rozmawiał z cesarzem Wilhelmem, który za- 
chwycony i olśniony jego filozofią i radami — w u- 
pominku obdarzył go cennym manuskryptem Mozarta. 

— Odczytanie wyroku Panicy zajęło pół go- 
dziny a mimo, iż działo się to po północy, sala roz- 
praw przepełniona była publicznością ciekawą wyni- 
ku, chociaż nikt nie wątpił, że kara śmierci na by- 
łego majora zostanie wydaną. W czasie odczytywania 
wyroku, Panica był zupełnie spokojny. Gdy usłyszał 
wyrok, skazujący go na karę śmierci, usiłował się 
nawet uśmiechać. Następnie ze zwieszoną głową sie- 
dział obojętnie do końca posiedzenia. Gdy odczytano 
wyrok uwalniający sześciu jego towarzyszy, Panica 
zbliżył się do nich i kolejno każdego uściskał, Uwol- 
nieni zostali natychmiast wypuszczeni na wolność, 
Matejew wychodząc zawołał do Panicy, „do rychłego 
widzenia." Wówczas twarz Panicy spoważniała i pa- 
trząc dobitnie na Matejewa poradził mu, ażeby na 
przyszłość był rozsądnicjszy i nie dał się wciągać do 
podobnej sprawy. Przewodniczący uwiadomił Panicę, 
że wolno mu w ciągu 7 dni zgłosić odwołanie od 
wyroku. 

— (berwanie się chmury zdarzyło się d. 25. 
bm. w Jakobestie Danilla na Bukowinie. Woda za- 
lała pola i spowodowała znaczne szkody. 

— Wielką kradzież wyrobów jubilerskich po- 
pełniono w Warszawie. Do magazynu Ginsberga 
przy ulicy Miodowej dostali się niewyśledzeni do- 
tychczas złoczyńcy. Do sklepu dobyli się przez pi- 
wnicę, wywierciwszy dziurę w sklepieniu. 

Rozbito kasę żelazną i zabrano z niej 500 ze- 
garków srebrnych, 200 złotych, 150 par kolczyków 
złotych, 50 par brylantowych, znaczną ilość łańcn- 
chów złotych i wiele kunsztownych wyrobów jubi- 
lerskich. Kilkanaście osób poszlakowanych o tę kra- 
dzieź aresztowano. 

— W szkółce polskiej w Wiednin, utrzymy- 
wanej przez stowarzyszenie „Zgodę*, odbył się 28. 
bm. egzamin w obecności kuratora „Biblioteki pol- 
skiej“ ks. Jerzego Czartoryskiego prezesa „Zgody“ 
Wład. Czerwińskiego i sekretarza S. Będzikiewicza, 
rewidenta szkółki Harkiewicza, nauczycielek panien 
Szeliżanek i w. i. Uczniowie i uczennice, dzieci od 
lat 6—18. wykazały na tym popisie znaczny postęp 
w mowie i historji polskiej, co jest niewątpliwie 
wielką zasługą ich nauczycielek, które z prawdziwem 
poświęcen'em i bezinteresownością udzielały im lek- 
cyj. Po egzaminie zabrał głos ks. Czartoryski w 
imieniu „Bibl. Pol.“ i zaznaczył jej życzliwość dla 
szkółki. Ze strony „Zgody“ przemówił prezes Czer- 
wiński, dziękując „Bibliotece Pol,“ za poparcie, ja- 
kie szkółka od niej doznaje — poczem obecni na 6- 
gzaminie księstwo Czartoryscy (żona i córka) obda- 
rzyli dzieci nagrodami w książkach i medalonikach z 
wizerunkiem Matki Boskiej. 

— P. Adolf Modrzejewski. inżynier w Ame- 
ryce osiadły, syn znakomitej naszej artystki, przybył 
wraz z małżonką na czas krótki do Warszawy. 

— Za szpiegostwo aresztowano 27. maja w 


tersena. : 

—- Pod kuratelą postawiono księcia Hermana 
Sachsen-Weimarskiego, liczącego 37 lat, który z po- 
wodu namiętnej gry w karty narobił kolosalne długi. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Z teatru. Dzisiaj rozpoczyna w teatrze skarb- 
kowskim szereg gościnnych występów panna Helena 


Wydano od 15. grudnia 1889 do 19. marca | Warezello, artystka wielkiego teatru w Warsza- 


wie. W Krakowie, gdzie w ciągu ostatnich dwóch 


i zupy na koszt gminy | tygygni kilka razy wystąpiła, publiczność przyjmowa- 


ła ją z zapałem a krytyka prześcigała się w po- 
chwałach dła tej znakomity artystki. 
Operetka wyjechała dziś rano do Krakowa, gdzie 

jutro w niedzielę rozpoczyna szereg przedstawień. 

— Repertoar teatralny: Dziś w sobotę 
„Hrabina Sara*. Gościnny występ panny Hel. Mar- 
cello artystki teatrów warszawskiehb. -— W niedzielę 
po południu przedstawienia nie będzie. — Wieczór 
„Ciurkiewicz i Dziurkiewicz” fraszka Sceniozna A. 
Abrahamowicza. 

— Śmiech i łzy. Pod tym tytułem nader mile 
i przyjemnie na zewnątrz przedstawiająca się ksia- 
żeczka, została ozdobnie wydaną nakłądem księgarni 
pp. Gubrynowicza i Schmidta. Jest to nowy zbiorek 
satyr i poezyj p. Franciszka Komar ak LAG, w 
którym dostało się wszystkim. Na pierwszem miej- 
seu odbierają cięgi niedoścignione w modach a nie 
Dlaczegożby zresztą nie 


znajdą się zawsze, w najgorszym zaś razie sięgnać 
można do biblii. Skoro Pan Bóg Ewę wywiódł z bo. 
ku Adama, to powiada p, Konarski : 
„Odtąd się ten straszny cud 
Iści rok za rokiem, 


Odtąd mężom żonek ród 
Wciąż wyłazi bokiem“. 

Alboż czyżto nie jasne jak słońce, że skoro 
mężczyźni nie chcąc robić paniom konkurencji, nie 
noszą piór u kapelusza, aby one z wdzięczności nie 
dzierzyły w swych pięknych rączkach piór pisar- 
skich, a więc autor ma słuszność pisząc do szermie- 
rek gęsiego pióra, ża: 

„Pióro dobre dla kobiet, lecz u kapelusza.* 

Nie chcące jednak uspasabiać czytelniczek przeciw 
' p. Konarskiemu, odsyłamy ja wprost do jego poezyj. 
Tam się one przekonają, że autor ma słuszność, że 
co napisał, to poparł dowodami i to nie lada jakie- 
mi. Szczegćlnie chciałbym polecić jako najskuteczniej- 
sze lekarstwo dla naszych domorosłych śpiewaczek, 
„Śpiewającą Lanrę*; dla wahających się w wyborze 
męża — „Kolizyę*; dla sangwiniczek —  „Dziwną 
zmianę”; dla histeryczek —  „Hefajstosa*: dla po- 
stępowych — „Trzy budryski"; dia niepełnoletnich — 
„Ideał“ i tak dalej. Dla teściowych wreszcie zapi 
sałbym nader pouczającą „Historję o praojeu Adamie“. 
I nie wymienione znajdą tam poradę, trzeba tylko 
czytać... aż do skutku. 

Ale cóż tam pisze autor o brzydszej połowie 
rodzaju ludzkiego? Oj sporo im zalał sadła za skórę. 
Trzeba jednak oddać tę sprawiedliwość, że nie zapo- 
mniał tak o młodych jak starych, biednych jak be- 
gatych, mądrych jak głupich. I tu wymienić wszyst- 
ko byłoby trudnem i nudnem. Młody niech nauczy 
się na pamięć — „Plecy“; stary — „Żywot poczci- 
wego człeka*; postępowy —  „Praktycznych*: kon- 
newątysta —  „Antenatów i Demagogów; prakty” 
/, — „Idealistę*... i tak dalej 
Dla biednego i tak już dość znienawidzonego ro- 
krytyków* polecam „Midasa* a szczególnie za- 
| tie, które radziłbym każdemu z nich przepisać 
z jakie tysiąc razy. 

„Zoiłu srogi, niech cię wzgląd 
Na los patrona wzruszy 

A kiedy o czem wydasz sąd 
— Pomacaj się za uszy“. 

Będąc dobrym i pamiętającym kolegą nie zapo- 
mnia? autor i o „lirycznej braci“; rady są zdrowe, 
szczególnie dla „rozanielonych w podsłonecznym bie- 
gus wzdychajacych i łzy nad wszystkiem roniących, 

bo na to każdy zgodzić się musi, że: 
„Od tomów kwiłeń, stokroć więcej warta, 
Życie pełnego walki — jedna karta. 


w 


- 
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0 zranócie z barków mar cmentarnych brzemię, 
Ale nie koniec na tem. Nie sposób nie 
wspomnieć o „Gramatyce społecznej“. W zgrabnej 
tyle nad złota wartych, że każdemu polecić można 
ę gramatykę jako skuteczne lekarstwo. Po użyciu 
zgodzi się z ostatecznym mych studjów wynikiem, 
Że człowiek chcące szczęśliwie istnieć na tym świecie, 
>" Do prawdziwych perełek tego zbiorku zaliczyć 
| 2 „Dzieciątko w żłobie*, „Sąd kwiatów* i „Mi- 
$ 
ciem i s niejako balsamem na nasze rany, zadane 
_ ostrzem satyry. 
TRA 
- ścielnej, „Requiem* Mozarta postanowił wykonać dyr. 
arabasz na uroczystość sprowadzenia zwłok Adama 
— Pan Dama zy, Blizińskiego został przeło- 
żony na język włoski przez pannę Feretti i ma być 
-- Na konkursie, ogłoszonym przez Towa- 
_ rzystwo historyczno-literackie im. J. U. Niemcewicza 
i obranego przedmiotu z zakresu historji stosunku po- 
= litycznego między Litwą a Polską od r. 1886—1569, 
profesor uniwersytetu Jagiellońskiego, dr. Anatol 
Lewicki, za pracę swą pn. „Powstanie Świdrigiełły*. 
"dr. Feliksowi Konecznemu za pracę pn. „Podczas 
nji Krewskiej*. 
kiewicza w Wiedniu przy Grusshausstrasse ugaszczała 
onegdaj cesarza Franciszka Józefa. Cesarz przybył 
= Ajdukiewiezowi od godz. 1. w południe do trzy kwa- 
dranse na 3. do obrazu przedstawiającego cesarza 
l Obraz wspomniany jest już na ukończeniu, a żywa 
plastyka, układ i pojęcie obrazu podobały się cesa- 
ny jest na pierwszym planie w środku obrazu, cesa- 
rza otaczają; hr. Paar, major baron Saar, kapitan 
sarski Weiss. Naprzeciw cesarza jadą jenerał Bolfras, 
a za nim odwrócony od widza obrazu a mimo tego 
wi grupa cudzoziemskich attachés „wojskowych i od- 
= dział kawalerji. Zanim cesarz opuścił pracownię Aj- 
= wiszące na sztalugach, więcej lub mniej wykończene, 
= najwięcej pochwał zyskały sobie; obraz przedstawia- 
© portret tegoż, — portret cesarzowej przeznaczony dla 
roprodukcji miedziorytniczej i portret rotmistrza 


Rozpalcie serca, i zstąpcie na ziemię.“ 
formie, w zręcznym tym żarcie tyle myśli zdrowych, 
każdy z was przecie 
Musi być przedewszystkiam — debrym gramatykiem.* 
ość“. TPehną one prawdziwem i niekłamanem uczu- 
f- 
— Największe arcydzieło muzyki ko- 
ickiewicza do kraju. 
wystawiony na scenie teatru w Rzymie. 
w Paryżu, na opracowanie monograficznie dowolnie 
otrzymał pierwszą nagrodę, w kwocie 2400 franków, 
f Drugą nagrodę, w kwocie 1200 fr., przyznano 
— Pracownia malarska Tadeusza Ajdu- 
do pracowni bez towarzystwa i pozował łaskawie 
Franciszka Józefa z świtą na manewrach w Galicji. 
D = rzowi bardzo. Cesarz na koniu „Tigerella* umieszczo- 
korwety Sachs, kapitan baron Giesł i masztalarz ce- 
= bardzo podobny arcyks. Albrecht. Tło obrazu stano- 
dukiewicza oglądał jeszcze dokładnie wszystkie obrazy 
jący aroyks. Albrechta w otoczeniu wojskowem — 
_ Igallfyego. 


Dział ekonomiczny. 


„Die Hausindustrie Oesterrelchs. Wien 
1890*. Przemysł domowy na otwartej obecnie 
= wystawie rolniczo-leśnej w Wiedniu dał powód 
_ przewodniczącemu odnośnego subkomitetn prof. W. 
 Exnerowi, do wydania rozumowanego a wielce 
ciekawego opisu tego działu wystawy. Między ar- 
tykułami, tyczącymi się wszystkich po kolei kra- 
jów koronnych, znajdujemy również obszerniejszą 
rozprawkę hr. Włodzimierza Dzied uszyckiego 
o przemyśle domowym w Galicji. We wstępie 
przestrzega SZBnowny autor, ażeby nie mięszano 
pojęcia przemysłu domowego (Hausindustrie) a 
przemysłu drobnego / Kleingewerbe), gdyż natura 
i historja powstania obu tych działów przemysłu 
są całkiem odmienne. Tu maluje hr. D. bardzo 
wiernymi rysami jak wyglądała i wygląda dziś 
jeszcze w odległych zakątkach kraju rodziną wło- 
Ściańska, oddana wyłącznie rolnictwu, a przecież 
uprawiająca pewne rodzaje przemysłu, celem okry- 
cia się i czynienia zadość swym potrzebom domo- 
wym i gospodarskim. j > 
Tak uprawiały i uprawiają rolnicze rodziny 
włościańskie tkactwo, kuśnierstwo, stelmastwo, ko- 
szykarstwo, garncarstwo, ciesielkę, szewstwo, kra- 
wiectwo itp. Autor daje przytem rzut oka na bo- 
gactwo form i odmian w kostjumach, zwyczajach 
i wyrobach, na jakie się w Galicji natrafia i uza- 
sadnia to rozmaitością plemion, które w tej czę- 
ści dawnego niegdyś państwa pod wpływem ni- 
szczących przechodów pogańskich się osiedlały, 
wskazuje oraz na wpływ Wschodu, któzy się tu 
uwydatnił, na nowe techniki i motywa, które wy- 
aa z jasyru brańcy do ojczyzny swej przy- 
nosili, 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 1. Czrwca 1890. 


Skutkiem rozszerzania się sieci kolejowej i 
parcelowania gruntów włościańskich na tak małe 
cząstki, że cząstka taka na utrzymanie rodziny 
już nie wystarcza przekształca się tu i ówdzie 
przemysł domowy na uprawiauy już zawodowo 
przemysł drobny, a z tem równocześnie pojawiają 
się już pośrednicy handlowi i wprowadzane by- 
wają zmiany w technice, które znacznie i cha- 
rakter pierwotnych wyrobów przemysłu domowe- 
go zmieniają. Dość wspomnieć wprowadzenie ba- 
wełny i w ogóle imaortowanej przędzy do tka- 
ctwa, farb anilinowych do barwienia tkanin i tp. 
Ta industrja kładzie już kres właściwemu prze- 
mysłowi domowemu. 

Przechodząc do szezegółów dzieli rozprawa 
hr. D. cały przemysł domowy galicyjski na 
1. wyroby tkackie; 3. wyroby ze skóry; 3 wy- 
roby z drzewa; 4. wyroby ze słomy i sitowia; 
5. wyroby gliniane; 6. wyroby z kamienia; 
7. wyroby z metalu; 8. wyroby kobiecie. 

Co do 1. wymienia autor płótna, dreliszki, 
dymki, płachty, werety i td. w zakresie wyrobów 
luianych farbowanych i niefarbowanych, a siera- 
czymy, kilimki, zapaski i td. z zakresu wyrobów 
wełnianych. 

Jako miejscowości tych wyrobów są przy- 
toczone: Krosno, Korczyn, Dębowiec, Jasło, Błau- 
towa, Jasienica, Domaraż, Gliniany, Kossów, 
Andrychów, Zbaraż, Załośce, Klebanówka, Bu- 
czacz itd. 

Co do 2. wymienia autor wyrób kożuchów 
w Uniowie, Tyśmienicy, Pruchniku, Nowym i 
Starym Sączu, kieptarki z Kossowskiego, Tłu- 
mackiego i Stanisławowskiego, czapki futrzane, 
yarbarskie i szewskie wyroby Ulinowa, Prucehni- 
ka itd., wreszcie pasy skórzane i borsucze buty. 

Wyroby z drzewa obejmują nadzwyczaj 
wielki zakres przedmiotów, wchodzących w skład 
gospodarstwa domowego i rolniczego zajęcia. 
Szczególniej podnosi autor jednolite obody na 
koła, skrzynie malowane z Jaworowa, a rzeżbio- 
ne i malowane z Kołomyi i Kossowa, wyrób ły- 
żek, naczynia bednarskiego, dzieżek, niecek itp. 
Wskazuje nareszcie na wyroby plecione z korze- 
uia, na półkoszki i cały zakres koszykarstwa 
gospodarskiego i ozdobnego, któremu hr. Hom- 
pesch z Rudnika i księżna Marja Czartoryska 
z Wiązowniey tak wiele użyczają pomocy. Są 
tu w kcńcu wymienione sprzęty 2 białego drze- 
wa, zabawki i wyroby snycerskie, stanowiące 
w niektórych miejscowościach przedmiot domo- 
wego przemysłu. 

Najwięcej stosunkowo miejsca a z nadzwy- 
czajnem znawstwem szczegółów, poświęca autor 
wyrobam tkackim, pfzyczem wskazuje na wpływ 
dalekiego Wschodu, ña ornamentykę naszych 
mis i garnków, jak np. na ów tak często po- 
wtarzający się „gwoździk*, który jest również 
motywem starych makat perskich i dawnych 
naczyń znajdywanych na wyspie Rhodus i w Persji. 
Siwaki, bańki, hładyszki, rynki, makutry, miski, 
bliźniaczki są tu po kolei opisywane, a z miej- 
scowości przytoczono Zywiec, Kołaczyce, Brzo- 
«tek, Sokal, okolice Brodów, Kołomyja, Touste, 

niatyn, Kopeczyńce, wreszcie Kossów wraz z 
nieśmiertelnym choć już nie żyjącym Bach- 
mińskim. 

Po krótkich wzmiankach o wyrobach rogóżek, 
mat kobiałek, beczek słomianych na zboże, wre- 
szcie o wyrobach z kamienia tych okolic, które 
w kamień odpowiedni obfitują, poświęcono znów 
więcej miejsca produkcji z metalu, szezególniej ko- 
wali w Świątnikach i Sułkowicach, toporkom gó- 
ralskim i przepięknym wyrobom huculskim z że- 
laza i mosiądzu. 

Galerję tę przemysłu domowego zamyka 
obraz wyrobów kobiecych, wyszywanek, haftów, 
koronek, a nareszcie i wielkanocnych kraszanek 

W końcu swej rozprawy zwraca się hr. Dzie- 
duszycki z gorącą apostrofą do rządu 0 opiekę nad 
przemysłem domowym wskazując na poborcę po- 
datkowego jako tego, który go najbardziej pod- 
kopuje. 

Wiedeńskie stowarzyszenie fabrykantów 
likierów i wódek słodzonych powzięło na zgro- 
madzeniu odbytem w dniu 29. bm. uchwałę, żeby 
w sprawie znanego wyrażenia hr. Taaffego, któ- 
rem tenże miejsca sprzedaży wódki nazwał b u- 
dami trucicielskiemi, żąłać odwołania 
tego wyrażenia — a to wychodząc z tego zapa- 
trywania, że hr. Taaffe zechee przecież w odpo- 
wiedni sposób zaznaczyć, iż mie miał zamiara 
swem wyrażeniem się obrazić płacących podatki 
przemysłowców tej kategorji. 

Konwersja 5-procentowych listów Za- 
stawnych galic. tow. kredytowego. Na pod- 
stawie umowy zawartej z dyrekcją galie. Tow. 
kredyt. ziemskiego objął galic. Bank kredytowy 
w połączeniu z innemi poważnemi instytucjami 
finansowemi przeprowadzenie konwersji 28 538.700 
złr. w 5-procentowych listach zastawnych tegoż 
towarzystwa na takie listy 4*/ą?/, 1 przeznaczywszy 
do konwersji kwotę 20,000.000 wydawać będzie 
uowe listy po 99°50 za 100 złr 7 dopłatą po 25 et. 
za różnicę kuponu grudniowego. Reszta pozostała 
w kwocie 8,533,700 złr. będzie sprzedana z wol- 
nej ręki. 

Listy 41/40, notuje dzis gielda po kursie 
100 50 konwersja wiec po 99:50 przedstawia się 
dla posiadaczy jako korzystny interes, zwłaszcza, 
że przy obecnej ogólnej stopie procentowej 4*/, 
nowe listy dające 4'/,%, przy zupełnem bezpie- 
ezeństwie lokacji należą do walorów bardzo po- 
szukiwanych. 


Chwilowa sytuacja. 


Wczoraj wieczór — jak doniesiouo telegra= 
ficznie dziennikom krakowskim — odbyć się miała 
w ginachu sejmowym narada kilku zaproszonych 
„osobistości ze świata finansowego“ celem za- 
siągnięcia fachowej opinii „o ewentualnych pro- 
j ktach finansowych“ z powodu ugody indemni- 
zacyjnej — a więc o t. zw. konwersji. W nara- 
dach brać mieli udział i członkowie Wydziała 
krajowego. 

Do interesującej tej wiadomości nie może- 
my przywiązywać zbyt wielkiej wagi, ani jej 
uważać za posunięcie sprawy naprzód. Dla kon- 
wersji, jak to już podnosiliśmy, potrzeha na- 
przód wiedzieć, co jest do konwertowania, kto 
konwertuje i jakiemi rozporządza gwoli temu 
zasobami. Wszystkie te kwestje, albo przypu- 
szezalne, nieokreślone Ściśle, albo też nie posia- 
dające dotąd ścisłej legalnej podstawy — tak 
jak osobom znowu, któreby je mogły traktować, 
brak potrzebnego uprawnienia. Te względy wy- 
starczają już, aby narada nie miała większego zna- 
czenia od interesującej pogadanki o wielkiej spra- 
wie finansowej., A nadto „konwersja krajowa“ to 
nie „operacja giełdowa“ — to są dwa pojęcia i dwie 


rzeczy różne. Dla konwersji długu krajowego 
potrzeba przedewszystkiem wiedzieć, dlaczego 
ma być ciężar konwersji na barki kraju i poko- 
leń brany? na co są potrzebnemi środki mające 
być podeiągniętemi od spłat rocznych? a na- 
reszcie, jak cała operacja oddziała na kredyt 
kraju w świecie finansowym i wogóle w świecie? 

Bez odpowiedzi na te trzy pytania, odpowie- 
dzi, korzystnej dla gospodarstwa krajowego i dla 
polityki kraju — konwersja stałaby się rze- 
czywiście prostą „operacją giełdową“, zawsze nie- 
bezpieczną dla interesów krajowych. Dotąd nie 
spotkaliśmy się nigdzie z jasnym wykładem tych 
względów, pochodzącym ze sfer kompetentnych — 
i dla tego nie wierzymy w konwersyjne narady, 
jako prowadzące do projektów prawodawczych, 
godnych tej nazwy. Są to raczej pomysły i za- 
chcenia lnźne — bez ścisłego związku z intere- 
sem publicznym. 


Wezorajsza mowa namiestnika czeskiego 
w sejmie praskim jest najlepszem świadectwem 
jak się zmieniła bardzo ogólna Sytuacja sprawy 
ugodowej, z jakim naciskiem rząd ją w tej chwili 
traktuje, wyrzekając się zarazem młodoczeskich 
umizgów. Następstwem tej zmiany taktyki w za- 
łatwianiu sprawy jest nieprzerwalność posiedzeń 
sejmowych od dnia wczorajszego aż do załatwie- 
nia pierwszego przedłożenia przygotowanego przez 
komisję, wraz z rezolucją p. Skardy, stanowiącą 
ustępstwo dla staroczechów, a dalej pogłoski 
o miożliwem trwaniu sesji sejmowej czeskiej, 
podczas obrad delegacji państwowej dla spraw 
wspólnych w Budapeszcie. 

Pesymiści centralistycznego obozu podnoszą, 
że te wszystkie starania 0 powodzenie sprawy ugo- 
dowej nie zdadzą się na nie wobec zachwiania się 
obozu staroczeskiego— ponieważ liczba obstrukcjo- 
nistów młodoczeskich wraz z tymi staroczeskimi 
posłami, którzy przejść mieli na stanowisko mło- 
doczeskie, wynosi 65 głosów, czyli więcej niż 1/, 
kompletu sejmowego, tz. że gdy oni mie zechcą, 
sejm nie będzie mocen powziąść żadnej zasadni- 
czej uchwały. Obliezemie to, jest wszakże nader 
wątpliwem, a rywalizacja staroczechów z młodo- 
czechami toczy się dotąd w granicach naznaczonych 
potrzebą stworzenia pokoju wewnętrznego i za- 
chowania bezpieczeństwa monarchji — a nie bez 
względu na takowe, jakby to chciały przedstawić 
pewne sfery wiedeńskie. 


Na polu polityki międzynarodowej pozostaje 
dotąd i pozostanie na długo najważuiejszym wy- 
padkiem wyrok, jaki zapadł wczoraj w Sofii, w tak 
zwanym procesie Panicy. 

Proces ten i wyrok są znakami zapytania 
dla polityki międzynarodowej. W Petersburgu 
utrzymywano, gdy proces był rozpoczęty, że jest on 
prostym „tendenejjnym procesem.“ Bułgarski pro- 
kurator państwa, nie bez wyływu zapewne wyso- 
kiej polityki mocarstw, złożył charakterystyczne 
oświadczenie, że „nie istnieje Żaden dokument w 
aktach procesowych, któryby dowodził, że car Ro- 
sji, a nawet pan Chitrowo (poseł rosyjski w Bu- 
kareszcie), wiedzieli o sprzysiężeniu majora Pani- 
cy“. Oświadczenie to, wysoce polityczne, stwierdza 
zarazem urzędownie „brak dowodów* — nie wy- 
starcza ono wszakże, aby zmieniło przekona- 
nia publicznego Świata całego o ostatnim bułgarskim 
zamachu, ani nawet przyczyniło się do politycznego 
ubicia tej sprawy. 

Pan Kałubkow został skazany, mimo że jest 
poddanym rosyjskim. Gniewa się o to prasa pół- 
urzędowa Tosyjska, a obwiniała naprzód agenta 
konsularnego niemieckiego, że go nie zasłonił od 
odpowiedzialności. "Tymczasem konsul jeneralny 
mógłby był wtedy dopiero ochronić skutecznie 
Kałubkowa od odpowiedzialności i kary, gdyby 
był przedstawił, jak to było faktycznie, że Ka- 
łubkow jest agentem rosyjskiego poselstwa w Bn- 
kareszcie. W cóżby się wszakże wówczas był obró- 
cił ów urzędowo stwierdzony brak dowodów na 
zarzuty współświadomości o zbrodni i zamachu 
pana Chitrowo, 

Cała więc sprawa pozostała jak była stra- 
szną zagadką dla przyszłości Bułgarji i pokoju 
na wschodzie Europy — pomimo skazania Pa- 
nicy i współobwinionych. Owszem, przerażona 
opinia publiczna zapytuje z najwyższym niepo- 
kojem: gdzież jest tama przeciw wywrotowi 
wszelkich stosunków niezawisłości ludów, po- 
święconego patrjetyzmu, legalności, porządku i 
spokoju społecznego, jeśli nawet major Panica 
nie potrafił się oprzeć podszeptom i pokusom 
potęgi dążącej do wywrotu i stał się zdrajeą tej 
ojezyzny, której tyle razy poświęcał swe życie 
i najszlachetniejsze osobiste usiłowania? Na jak 
długo ta gra straszna przerwana... jeśli przerwa- 
na naprawdę? 

Donoszą nam z Wrocławia w sprawie 
pogłosek o zamierzonem fortyfikowaniu tego mia- 
sta na wzór | wielkich fortec, że nie istnieje za- 
miar zamienienia tego miasta. liczącego 350.000 
mieszkańców, na fortecę. Pogłoska powstała w sku- 
tek faktu zakupna obszarów, leżących na okół 
miasta przez skarb wojskowy. ale nie na założe- 
nie fortyfikacyj, lecz na wybudowanie magazy- 
nów, z których w razie wojny ułatwioneby było 
dowożenie potrzeb dla wojsk, licznie zgromadzo- 
nych opodal leżącej granicy. Magazyny mają 
być budowane na prawym brze :u Odry. 

BE oO ANNO 


Teligramy „Gazety Narodowej, 


Wiedeń d. 31 maja. Cesarz wczoraj 
był u księcia regenta Luitpolda na wizycie 
pożegnalnej, która trwała dziesięć minut. 
Książę rejent rewizytował cesarza, następnie 
złożył wizyty pożegnalne innym członkom do- 
mu cesarskiego, 

Budapeszt d. 31. maja. Minister Ba- 
ross odpowiedział deputacji robotników fabryk 
maszynowych państwowych, że w obecnych 


warunkach niepodobna przyznać ani podwyż: 
szenia płacy ani zmniejszenia czasu pracy. 

Budapeszt d. 31. maja. „Gazeta urzę- 
dowa“ ogłasza nominaeję nadżupana Sza- 
lavszky'ego na sekretarza przy ministerstwie 
spraw wewnętrznych. 


Berlin d. 31. maja. Szef jlnego szta- 
bu niemieckiego Waldersee, udaje się do Ba- 
denu w skutek zaproszenia wielkiego księcia, 
na lustrację tamtejszych strategicznych kolei 
niemieckich. 

Z wygaśnięciem nstawy antisocjalisty- 
cznej, nastąpi przeobrażenie stronnictwa 80- 
cjalistycznego. Centralne kierownictwo prze- 
niesie się do Berlina, i nowa organizacja 
wytworzy się na podstawie okręgów wybor- 
czych. Wydalony z Berlina Bebel powróci 
tam, i obejmie redakcję Vodksbłaltu dla zaże: 
gnania rozbicia stronnictwa. 

Przejeżdżając z Anglii przez Paryż, 
złożył hr. Herbert Bismark swój bilet wizy- 
towy u pana Des Houx, redaktora Matin, 
w czem dowód, że l'es Houx dokładnie podał 
swoją rozmowę z e6x-kanclerzem. 


Wiesbaden d. 31. maja. Wiadomość, 
że ks. Hoheulohe namiestnik alzacko-lotaryń- 
ski odwiedził cesarzową Eugenie, jest nieuza- 
sadniona, ks. Hohenlohe był tu wezoraj tylko 
w prywatnych interesach. 


Monachium d. 17. maja. Według 
wiadomości oficjaluych otrzymał minister 
oświaty Lutz, dymisję ze względu na stan 
zdrowia. 

Monachjum d. 31. maja. Książę re- 
jent powrócił. 

Bern d. 31. maja. Rząd szwajcarski 
ułożył projekt ustawy o wydawauiu zbrodria- 
rzy politycznych. Sprawcy samych tylko zbro- 
dni politycznych, w obcem państwie popeł- 
ulonych, nie mają być wydawani, tylko spraw- 
cy zbrodni pospolitych, choćby się pobudka- 
rui politycznemi zasłaniali. Na każdy sposób 
orzeczenie w tym względzia zastrzega sobie 
Szwajcarja w każdym z osobna wypadku, i 
stawia też warunek, aby ze względu na po- 
lityczne sprawy nie nakładano kary ciężkiej. 

Paryż d. 31. maja. Co do aresztowa- 
nych nibilistów rosyjskich, słychać, że poli- 
cja jeszcze 12. b. m. dowiedziała się o pró- 
bach robionych w Raincy z materjami wybu- 
chowemi, przyczem wielkie drzewa uszkodzo- 
no. Znalezione czerepy poprowadziły na trop. 
Spiskowców aresztowano rano, kiedy jeszcze 
prawie wszyscy spali. U panny Bromberg zna- 
leziono 15, u Stepanowa 12 bomb melinito- 
wych czy dynamitowych. Ananiew odbył już 
sześć lat na Sybirze, i jest tak chory na 
piersi, że ledwie na nogach mógł się utrzy- 
mać. Tylko Mendelsohn mieszkał dostatnio i 
śnać posiadał znaczue fundnsze. U kilku zga- 
l-ziono grnpę  portretową, przedstawiającą 
męczenników rosyjskich. mp 

Aresztowano ich na mocy ustawy, ka- 
rzącej tajne sporządzanie bomb i materjałów 
wybuchowych, jako przestępstwo. Przewódzca- 
mi są podobno Reichten i jego Żona. Orłow 
powiedział, że jest technikiem elektrycznym. 
reszta są immatrykulowani jako studenci, a 
dwie białogłowe jako słuchaczki medycyny. 

Petersburg d. 31. maja. Królewicz 
następca tronu włoskiego przybył tu wczoraj. 
Car i wielki książę przywitali go na dworcu 
a carowa i w. księżne w pałacu zimowym. 

Kopenhaga d. 31. maja. National 
Tidende podaje nie bardzo wiarogodną wiado- 
mość, że bawiący w Anglii ks. Henryk pru- 
ski (młodszy brat cesarza) ndał się tam w 
posłannictwie od cesarza. Mianowicie chodzi 
o to, aby rejencję w Brunszwiku w miejsce 
słabowitego ks. Albrecta pruskiego objął syn 
ks. Kumberlandzkiego (z byłej dyuastji ha- 
nowerskiej). 

Bukareszt d. 31. maja. W Izbie po- 
słów przedłożył minister robót publicznych 
Żądanie kredytu ua budowę dworca i gra- 
nicznej stacji cłowej w Burdnzeni, zamiast 
podobnej stacji w Ickanach. 


Belgrad d. 31. maja. Między mini- 
strem oświaty a metropolitą przyszło do scy- 
sji z powodu obsadzenia biskupstwa niego- 
tyńskiego. Minister groził podaniem się do 
dymisji. 

Jak słychać, na granicy pod Kulą gro- 
madzi Bułgarja znaczne siły wojskowe. 


Londyn d. 31. maja. Z Zanzibaru 
nadchodzi tu wiadomość, że dr. Peters (Nie- 
miec) przybył do Ugandy (na północnym za- 
chodzie od jeziora Wiktorja Nyanza). 


San Francisco d. 31. maja. Pociąg 
osobowy krążący między Paklaud a San- 
Francisco wjechał przy Wobster Stret do 
wody, z powodu, że most wiązany nie był 
złączony. Lokomotywa, wagon na węgle i 
pierwszy wagon osobowy stoczyły się do wo- 
dy; dotąd wydobyto 13 trupów. 


Wiedeń dnia 31. maja, godz. 2 min. 05 po 
południu. Akcje kredytowe 30525. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 10570. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 344*75, Akcje Banku anglo-austrjackiego 
152 50. Akcje Unionbanku 245—, Akcje kolei Karola 
Ludwika 19675. Akcje kolei Północnej 272:50. Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 132 75. Akcje kolei 
Alfóldzkiej ——. Akcje kolei Państwowej 228-75, 
Akcje kolei Iiwowsko-Ozerniowieckiej 230:50. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 193:50. Losy ko- 
munalne wiedeńskie 147'50. Akcje Tow. tureckiego 
12875. Galic. oblig. idemn. 104*50. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 228*30, Losy 
regulacji Oisy —'—. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 228—. Akcje Bankvereinu 11830. Rosyjski 
rubel papierowy 136—, 

Aho renta wspólna 89—, 5°% renta austr. 
papier. 101:55. 5% renta austr. złota —'—. Renta 
4h węg. złota 103:75. 5% renta węg. pap. 99-60. 
Napoleondory 9.35. Marki niem. 57:35. 


Wiądameści zie Fdrwą, 


Lwów dnia 31. maja {Z [zby handlowej). 
L Akcje za sztukę. 

płacą żądają 
Kolej galie. Karola Ludw. 200 zł. m. k. .1946—  196— 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 230— 233— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 308— 306: — 
Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. . . --— 216— 

V. Losy. 

Losy miasta Krakowa ceny 2250 2450 
Losy miasta Stanisławowa . — 3E- 


NADESŁANE. 


Do Wicliuożnych Panów 
Franciszka * Michata Czarniakowskich. 


Wielmożny Panie! 


Przeczytawszy z uwagą przedłożone mi przez 
Wielmożnych panów dokumenta, dotyczące sto- 
sunku ojca Panów śp. Adama Ozarniakowskiego 
Że śp. hr. Maciejem Starzeńskim nabrałem prze- 
konania, że śp. Adam Czarniakowski cieszył się 
przez długie lata, już po rozwiązaniu obopółnych 
interesów, poważaniem i życzliwością hr. Macieja 
Starzeńskiego — a zatem nie jest prawdopodo- 
bnem, aby kiedykolwiek nadużył zaufania swego 
dawnego jurysdatora na swoją korzyść, i że 
w sprawie zakupna stert w Hnilicy, przezemnie 
w ulotnem pisemku dotkniętej, nie popełnł nie 
takiego coby Jego dobrej sławie szkodliwem być 
mogło. Oświadczenie to daję tem chętniej, że 
przekonawszy się o prawdzie, skonstatować tego 
się vie waham i nie mam także nie przeciwko 
temu, aby to moje oświadczenie doszło do wia- 
domości publicznej. 

Lwów 29. maja 1890. 

Tomisław Rozwadowski. 


Nie umiem wytłumaczyć sobie 
tego braku listu, jestem już nie- 


spokojny i proszę bardzo o wiado- 


ności... 


£96 


88 


Dr. W. KRETOWICZ 


636 ordynuje przez cały sezon kąpielowy 


"w KARLSBADZIE. 
Mieszka Kaiserstrassse Stadt Warschau. 


- 880 r KWIZDY 
PALĘ 


AL f i Ta a 
PAS c.k. uprz. „Restitutionsfluid 
(woda do mycia koni) 
prawdziwy tylko wtedy, jeśli ma obok wytłoczoną markę 
ochronną. Do nabycia w wszystkich aptekach i droguerjaeh 
austro-węgierskiej monarchii. — Cena złr. 140. 
Skłąd główny: w aptece powiatowej w Kornauhurgu 
pod Wiedniem Fr. Jana Kwlzdy, c. i k. austr. i król. rumunń- 
skiego nadwornego dostawcy przetworów weterynaryjnych. 


TI EDT IO EFNN CIJA 


obecnej chwili na giełdzie jest bardzo jasną. Nie 
jest to sytuacja narzucona, leez stan wypływa- 
Jacy z silnego przekonania., Spodziewane a bar- 
omaagzećliwą ; „askontują się już tarar. 
„opó OFECNY [est nujodpowiedniejszym da wszel- 
Wel spekulacji giełdowych, gdyż wedle wszel- 
kiego prawdopodobieństwa ma się jak największe 
szanse powodzeniu, przeciwko bardzo małej mo- 
żliwości straty. Bardzo wiele papierów wartościo- 
wych idzie w górę i jeszcze wyżej pójść musi — 
a to przeważnie wskutek oczekiwanych obfitych 
zhiorów w tym rokn. 

Ktokolwiek pragnie bliższych szczegółów. 

raczy się zwrócić do firmy bankowej 


HERMANN KNÓPFLMACHER. 
358 Firma istnieje od r. 1869 
Wien, Stadt Wallnerstrasse Nr. 414. 


zhinary 


SZ R T EA MA AM. O. 0. GP CN 20. CBB. M A A AA A R 


Maer oejqf Kadi PSV ST 2057 B 
we Lwowie. ul. Akademicka 10. 


Osobu odda dla nsh i osobn dia meżczem 4 


Urządzenie wytworne. 


Ceny umiarkowane. 
Otwarte od godziny 6 rano do 9 wieczorem. 
TFET Y TY E YPPY Y Te 


| 4% obligcje węg. indemnizacyjne 
| 4% obligacje propinacyjne gal. 

| 4'h°lo obligacje propinacyjne węg. 
í 5/5 obligacje propin. bukowińskie 


poleca do lokowania kapitałów jako pierwsz orzędne 
papiery wartościowa po kursie dziennym 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ 
2 Prenumerata roczna na prowincji 1:80. 


Pociągi r 2 , 
Fodług zezarn lwowskiego. (Od 1. czerwca 1300.) 
ATA 

Do Lwowa przychodzą : ET EAE: 4 
Z Krakowa 4:08] 8'50| 8:28 | 7:15 
Z Podwołoczysk TR e |220 315 =| 7:00 
Z Podwołoczysk na Podzamcze . | 208/12 —|238,8) 8'22 
Z Snezawv, Czerniowiec, Husia- [* 

tyna i Stanisławowa . —| 2— 
Z Suezawy, Ozerniowiee i Sta- 

nisławowa . . . . . . 653 
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna, 

Stanisławowa i Stryja 336 
Z Suchej, Chyrowa, Pawocznego 

i Stryja”. „af ER PR 8:26 
Z Pesztu, Ławocznego , Chyro- 

wa, Husiatyna, Stanisławowa 

i Stryjżą 4. ; 12:08 
Z Sokala i Bełzca . 5:41 

Ze Lwowa odchodzą : 

Do Krakowa . . . . 228/120] 720 230 
Do Podwołoczysk =. y 9 52| -|-0-35 
Do Podwałoczysk z Podzaueza |422| %—|10-23, 3 |11:05 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- 3 

nisławowa i Husiatyna . 9:16/10'16 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 

Jas i Bukaresztu (J 4-30 
Do Stryja, Fiawoczn., Stanisł., 

Hnsiatyna, Ohyrowa i Suchej 8 45 
Do Stryja, Chyrowa, i Suchej . 10:20 
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 

tyna, Pawocznego . Pesztu, 

(hyrowa i Stróże . 5:50 
Do Bałzea "Tomnerown) 8-03 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 1. Czerwea 1890. Ni. 125. 5 


5 pierwszy e. k. koncesjonowany i subwen- 
[1 m a à 5 cjonewany przez W. Ministerstwo 
ielka gospodarcza ystawa w iedniu =r 40 ct. A i PA SARE 
= z leśnicza, Wodotrysk świetlany == W niedziele i święta LAK dl DZGZGDIGNIA KI owianki 
od 14 maja do I5 paźdz. artystyczna Park i rotunda. W roande Bilety RAR zj Poe A Je! A Sly ka s 


od 10 rano do 10 wiecz i przemysłowa Wieczór elektr. oświetlone dla dzieci 20 ct. mi nagrodami w Wiednin 1886, w Brukseli 

iż 1855, w Paryżu 1885 i w Budapeszcie 1889.) 

Rozsyła przez cały rok czystą zwierzęcą lymfe 

w fiołkach, flakonikach (Pasta-Lymphce) I w igieł- 
kach kościanych. l 


WIEDENSKI 


T Lk DF Za przyjmowanie lymfy ręczy się, tak, że w razie nieprzy- 
MAGAZYN Ali LI URE jęcia tejże udziela się bezpłatnie innej. "Qa 
QE Wskutek licznych zamowien ze strony P. T. urzędów i lekarzy prakt. 
osiągnięto tak wielki obrót, że zakład jest w możnosci cenę znacznie obniżyć. Jedna 
. 39 fiola dla 2—3 szczepień kosztuje 1 złr. Flakonik lymfy gęstej Paetai tapie E 


Parcele do sprzedania | Poszukuje wspólnika | Tjrzędnik gospodarczy 


z kapitałem od dziesięciu do dwudziestu : R A. 
przy ulicy tysięcy guldenów do bardzo zyskownego in-| 44 lat liczący, samotny, posiadający chlubne 

À teresu agencyjno - komisowego. Z powodu świadectwa z Poznańskiego i z Galicji, po- 
Mickiewicza, Brajerowskiej, Padlewskiego,|zajęć dotychczasowego właściciela tenże|szukuje zaraz umieszczenia za umiarkowa- 
Szopena, Moniuszki, Kazimierzowskiej, Tó-interes może być ewentualnie odstąpiony| nem wynagrodzeniem. Adres: „5556“ post. 


wnież kamienice przy tych ulicach.  Bliż- zupełnie. Oferty adresować: „H. G. 13867" rest. Oświęcim. L a wystarczający dla 100 szczepień , 8 złr. 
szych informacyj udziela, ją RY Haasenstein & Vogler (Otto Maass) Wion- we Lwowie, plac Kapitulny 3 

lan sytnacyjny, zawierający Ií - 91 a a A 

ania tego kompleksu, wydaje i wysyła na GE Z Biuro nauczycielskie E. M. Bernfeld z Wiednia. 1553 


żądanie P. T. refiektantów bezpłatnie. Za- 


rząd realności Emila Bereemilisna Brajer BERNHARDYNA Ez Jędrzejewskich Paulus LE 


a LJ 14 a 
rawaka 10 PAT Największy skład towarów we Lwowie. 
J i Wiedeń Schottengasse 3 Stacja kolei 407 metrów nad powierzchnią morza, łagodny klimat górski. Fora zdro- 
najnowszy środek do zabarwienia j l NE” S s 7 1 ] t = 1890 Toya oa 1. aaja dolkoñca WATY RZ zab Dza mow. Zętyczaruia, kuracja 
h $ " a ; mleczna, kefir, kąpiele, masaż. elki komfort. Miesziania na każdą cenę. Skuteez chy- 
O 1618 ezon wiosenny 1 e nl . "WL robach przewodów oddechowych, Mokaronzdd2 żołądka i w skrofułach, KM pienisch Pechea 
rza i verek, gośćwn, homoroldach 4 DIABETES, przedewszystkiem dla niedokrewnych i re- 


siwych włosów nauczycieli , rauczycielki , bony. Senzacyjnie tanie stałe ceny wyrażone są na każdym towarze. kon walęsceatów. 
pianistki wszelkiej narodowości Bozsyłka wody ze źródła głównego 


Poszukuję 


majątku ziemskiego we | Ware | 

7 i i d łowy, rawdziwe angielskie Yersey-stan rykotowe na sezon wiosenny i letni po 
do kupieniu, z kilkuset PAW DYS I ki Obicie wynalazku Dr. Bernharda w Pa- 250, 3:50, 5 do 20 ar. S ao w fartuszkach damskich i dziecięcych, we- 
lasem Ba oiąm) ej E osób ryżu, niezawierający ani ołowiu, ani srebra, 1183 B R l b 2 lonach, koronkach, wstażkach, kwiatach, piórach, kapeluszach damskich, gorsetach, poń- 
tysięcy złr. Wyklucza się pos ani siarki. Cena Ż złr. Na składzie w par- o ZĘ OW czochach , haftach, gotowych robotach ręcznych, koronkach klockowych , jakoteż wkład- 


trzecich, Bliższe wyjaśnienia i zgłoszenia ch 5 ne i A a ) LAC i SALE R jaa : - : 
ik Te Felikż Podolski w Sprynie 1459  fumerji Fausta, Sykstuska 2. każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu- kach i paskach haftowanych do bielizny damskiej i dziecięcej. znanego w modycynie od roku 1601 odbywa się za pośrednictwem pp. Furbach 4 Strieboll. 


jakoteż brody i wąsów na wszyst- 


pod eea i poczta Sambor. wa trwale i natychmiast sławny LITON Szczególna sposobność dla właścicieli dóbr) Wszystkie bliższe szczegóły udziela 
(Ajeneja anonsów we Lwowie.) 1643 gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 40 i willij: 1493 książęca inspekcja zdrojowa. 


Wzory 1608 1 eo ct. a Lwowie w aptece P. Mikola- 
BG IU" "a ; 
kosztuje wyborna maszyna||  rozsyłam wszędzie franco. cha, w Stryju w aptece p. Drągowskiego. 
do szycia Singera, z wyso-|| — RECE i 
g kiem ramieniem, elegan- Premiowane na wy 
ckim stolikiem, w zamknię- stawach światowych 


tej kasetee, z najnowszym automatycznym Londyn 1862. Paryż SX 


aparatem i 5-letnim poręczeniem trwałości. BO nę SS 
aryż j 
N n & Comp., Praga.| do wszelakiego użytku tylko do- 
euman P., g Dre, Taniej jak trwale i stosun- FORTEPIANY 
owo taniej jak gdzieindziej. Roz- 3 aa x 
syłam też do osób Biwati (E na „we WIEDNIU I NA PROWINCJI 


Wschodnie kocyki (Chenille) I. wielkość et. 98, 
H. zły. 1:25. — III. złr. 2-90 — IV. złr, 4:50. Praw- 
dziwe wschodnie portjery tunetańskie i firanki, para 


złr. 330 do 3:75; prawdziwe portjery marokanskie 
475; trapezunekie 5:75. Odpasowane firanki jutowe, 


Lornety polowe 


Z wszystkich znanych dotad szkieł powiekszających 
niezaprzeczenie najlepszemi są nasze ` 


EP” LORNETY POLOWE ag 


posiadają one szkła achromatyczne o 4$ mm. średnicy, 
nadają się do każdego i są zarówno dobre dla wojsko- 


składające sią z 2 skrzydeł, 1 draperji i 2 zapinek 
zł. 1-75, 220, 2:90. Stosowne do tego garnitury, skła- 
dające się z 2 kap na łóżka i 1 obrusa zły, 340, 5, 
6 złr. Odpasowane brukselskie firanki dwie części 
na całe okno złr. 1'90, 280, 3:50 do 9—. Odpaso- 
SW wane dywany salonowe 450, 650, 10 do 30 złr. — 
Ą Stebnowane kołdry jedwabne po złr. 850. Resztki 
3kocyków (chodników) 8—12 metrów po cenie 3:50 


Handel założony ore wiosenna i letni KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓTKIE ae 7 Szt acid ORK: rych , turystó l teatru. — Lornety j 
Najtańsze | najlepsze Skład. ab M A nA także pianina z fabryki znanej firmy eks- 0d dział dla a do 6 > i 1d dróży A i E WE wodna PAL: a kompa | 
i wyrobów wełnianych portowej Gottfr. Crumer, Wilh. Mayer we a dywanów, ko8ów, onie 1 do podróży znajdnje się sznureczek rzemienny, a zawarte w pięknem skórzanem 


7 Wiedniu od złr. 380, 400, 450, 500, 650,|na półpiętrzu w sali I.; — Parasole, kwiaty i kapelnsze w sali II., Staniki : R ZOE ń SWO E AM 
Moriz Schwarz, 600 do 650 a Fortepiany innych firm od|trykotowe i sukienki dzieciine w Bill TIL. ý etni z pasami kosztuje złr. 9 z opłatą cła i portem. 


Okruchy herbaciane erep eisis e S 


zł. 280 do 350. PIANINO od 350 do 600 zł. Ekspedyt mój fili zduje się w Wiedniu I. Rothenthurmstrasse 37. 
łównym składzie Zwittau (Morawa). Clavier-Handinng und Leih Anstalt daa | ile IZ FORTECA I > 
we y 1000ce fabrycznych resztek na gar- A. Thierfelder, Wiedeń VII. Burggasse 71. |nadestaniem Dae leng z prominin za p pen Ike albo za poprzedniem 
nitury, zarzutki, spodnie, snknie nośnej kwoty = Uoga owarów wysyła się na żądanie powiekszajace 15 razy zlr. 5, 18 razy złr. 6 z portem i clem. 


kobiece i dziecinne, wysyłam po gratis i franco. Zlecenia należy adresować do : 


bajecznie niskieli cenach, z któremi EJ 
nikt współzawodniczyć nie może. K 
Materjały uniformowe dla e. k. 
nrzędników ściśle podiug przepisu. 
Bizo obfita kolekcję próbek chętnie 
wysyłam na żądanie. 


Ceny niesłychanie niskie. — Rozsylka za zaliczka lub gotówką. 


Magazynu „AU LOUVRE" Lwów, plac Kapitulny 3 SEDELMAIER & SCHULTZ Optische Anstalt, Mtinchen, 


CARL KUHN ć (o. 


Największy skład optyczny w Monachium. 1584 
w Wiedniu. 
Znak ochronny. 1428 
N Ostrzeżenie! 


hronny i etykieta na naszych pudełkach 
sanns O 4 zawierajacych 


Pióra stalowe 


wnie zastrzeżone i prosimy uprzejmie _ uważać 
Z 5 LÀ wa literę firmy zarówno na piórach jak i na 
Ez etykietach. —  Pudełek bez znaku ochronnego 


eż Żańrsf) nie ma. 


Naśladownietwa szdownie ścigać będziemy. 


HERBATY 


pół kiio zir. 1-50, 
najlepszej złr. 1:80 


Fryderyka Schubutha 
©| we Lwowie, Rynek 1. 46. 
1588 w roku 1789. 


Kwizdy płyn gośćcowy ; 


odwielu lat doświadozo- 
ny środek domowy, A 
mniej jako środek niezawo- 
dnie wzmacniający przed 
lub po 1541 
wielkiem natężeniu, 
Marka kojsownych marszach 5 
ochronna it. p. zł 
Celem zapobieżenia zamianie J PE. 
należy wyraźnie żądać przetworów Elmerhausen & Reich, ka 
Kwizdy i zwracać uwagę na markę Wien, I., Wallfischgasse 3. 
ochronną. Cena za fiaszkę 1 zł, 
Franciszek Jan Kwizda ; Pak 
apteka obw. w Zorzenburgu pod Wiedniem, Bicyklów Safeties i Trycyklów. 


©. k. austr. i kr. rum. nadw, dostawca. 


Ponieważ 
Koiwiczny Pait-Erpeller 


znajduje się już prawie we 
wszystkich rodzinach jako 
niezawodny środek domo- 
wy w zapasie, więc wszelkie 
zachwalanie tegoż staje się 
zbytecznem. Czynimy tu 
wzmiankę tylko ze względu 
na te osoby, które jeszcze 
nie doświadczyły, że praw- 
dziwy kotwiczny Pain-Expeller 
używanym bywa znajlepszym 
skutkiem jako uśmierzające 
bole nacieranie w podagrze, 
reumatyżmie, darciu, kłóciu 
w boku, bolach biodrowych, 
nerwokolach, bolu zębów itd. 
Ten domowy środek skutkuje 
niezawodnie, a cena jego bardzo 
umiarkowana: 40i 70 kr. Praw- 
dziwy tylko ze znakiem kotwicy. 
Dostać można w aptekach. — 
F.Ad. Richter & Cie., Rudolstadt, 


AES imi. 


Ę dE. | 
o 6-ciu soczewkach, achromatyczne, metalowe, na największe nawet odległości | 


eny oznaczone na 1/, kilo 


OHN */, Eu euezoeuzo Aue 


m 


20 kilometrów od Lwowa, 7 od Gródka, tyleż od Szezerca. 
(Stacja telegraficzna i poczta w miejseu.) 1560 
Początek sezonu 20. maja. 
Lekarz ordynujący Dr. Rieger, c.k. radea sanitarny. 

Łazienki w tym roku urządzone z wielkim komfortem. Wanny porcelano- 
we i mozaikowe, posadzki mozaikowe — sprowadzenie wody do wanien wedle 
najnowszej metody. Znaczne ulepszenie kąpieli szlamowych, oraz rozszerzono 
park o kilkadziesiat morgów. 

POMIESZKANIA z kompletnem urządzeniem hotelowem od 50 et. do złr. 
1-20 ct. na dole. Dla mniej zamożnych gości pokój z kuchenką i urządzeniem 
50 et. dziennie, miesięcznie 12 złr. Zniżona cena jazdy pocztowej między Lwo- 


ZAKŁAD KĄPIELOWY SIARCZANY | 


1066 
ZESZYTY EPC RCL ERBEN | „zy 


Największy skład angielskich i austrjackich| K wem a Lubieniem na 75 ct. od oseby. Fiakier zakładowy z Gródka 40 et. od 


osoby. W sezonie |. od 20 maja do 25. czerwca i JII. od 20. sierpnia, ceny po- 
mieszkań o 20%/, niższe. W tym czasie biedni, opatrzeni świadectwami ubóstwa 
przez e. k. starostwo uwierzytelnionemi. otrzymają znaczne ulgi. Bliższych wyja- 
Zarząd Zakładu Zdrojowego. 


LUBIEŃ 


ANAL W K SE 7 
Zakład zdrojowo-kąpielowy (w Galicji) stacja kolei Transwer 
Szczawy alkaliczno - słone, jod i brom 


zawierające, Skuteczne w chorobach akrofalio ki ZKE 
EEN AN 
śluzowych, zapalenia:h stawów i okostnej, oraz w rozlicznych chorobach katian aa 


Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszo «e i rzeczne 
Mleko, Żętyca, Inhalatoxcjum. 
Znakomita stacja klimatyczno - lecznicza. 
Pora kapielowa podzielona na 3 sezony 
od 20. maja do końca września. 


2 3 LE U EPE ar, ŁA e Sz í a x - A RATE mEn ZS oz AES ai 
Prawdziwy płyn do nabycia we Cenniki za nadesłeniem ct. 10 w markach. a Jr i I : 
wszystkich aptekach austr.-węg. Książka pouczająca 20 ct. w markach. Na- śnień udziela na żądanie 
prawy obliczamy najtaniej, — Fotograficzne m_a 
XOX 1533 aparaty momentalne. B 


począwszy od dnia 1. lutego 1590 wydaje Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych: 


4 ASYGNATY KASOWE Saxlehnera 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i ay WY >L2z2 gorżk:a 


| | Korzyści Saxlehnera źródła Hunyadi Janosz wedle orzeczenia 
| pierwszych powag lekarskich: 
UJ u szybki, pewny i łagodny skutek. 
| yciu narządy trawienia znoszą tę wadę wybornie. 


Nawet przy dłuższem uż 


salnej 


1470 


Mieszkania w l-szym I ostatnim sezonie o */, część tańsze. . ; (rwały, równomi kutek bez jakichkolwiek ujemnyc 
i 3 e k. Trwały, noinierny skutek bez jakichkolwiek ujemnych 
Rady lekarskiej udzielają : Dr. Klemens DA b. asystent kliniki uniwers, Z 8-dniowem wy powiedzeniem, | mano WAGA pów aj 
Jagiell., lekarz E T owy: > wszystkie ; a. 3 4 A Celem ochrony przed bezwartościowem naśladowniectwem żądać wyraźnie. 
Zastępstwo sprzedaży wód mineralnych, soli i ługu na kąpiele domowe: WW. A) "KIO zaŚ znajdujące się w obiegu 41.% Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo- | SAXLEHNERA WODY GORZKIEJ. 


howicz, Mikolasch i R. Weinreb we Lwowie, apteki miejsco 
Goldbaum, koo dy wód mineralnych. Prospekta rozsyła opłatnie Dyrekają. 


wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 po 4%, 
z 80-dviowym terminem wypowiedzenia. 


Lwów dnia 31 Stycznia 1890. 
Przedruku nie płacimy. Dyrekcja. 


i prowinoj., oraz 


10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 


za niezrównane wyroby 
KOSMETYCZNE i TOALETOWE. |JGSTEES==" iż 


Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


Mg „> IE W + z 
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MAGNOZSNA 0 A PROSZKI SEIDLICKIE. 


skóra Bueha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką r ._ 
Tylko prawdziwe, 


i delikatną. MAGNOLINA usuwa ezerwoność nosa, policzków l rąk. Cena tego 
Jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest f 


po kursie dzicnnym najdokladniejszym , nie licząc 
żadnej prowizji. 
Jako dobrą i pewną lokację poleca 1575 
5o/, listy hipoteczne premiowane 
50/, listy hipoteczne bez premii 
4:/,/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4:/,0/, listy Banku krajowego 


znakomitego środka 1 złr. 50 et. 
orzoł i A. Molla firma pomnożona. 


Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz- 
j ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żąłądka, | 


f: kupuje i sprzedaje 
b ; wszystkie efekta i monety 


poun 

$ 7 ? oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
Olejek taninow y, do porostu. Flakonik 50 ot. 
ny 
Pomada chino A wzmaenia cebulki włosowe i zapobiega wy- 

x Wi 9 padaniu włosów, — Słoik 80 ct, 
Tee 
z 
Woda ateńsira, 


do zmywania włosów, zapobioga tworzeniu sią łupiożu, ożywia, utrwala barwę 
t połysk, — Flakon 80 ot. 


BRILANTINA, 


nadajo brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów. 


Olejek chino - taninowy, 


działa znakomicie na cebulki włosewe i na porost włosów. Już po użyciu jednej tj w i zębów; w fermie okładów n 


4:'/,9/, pożyczkę krajową galicyjską 
40/, pożyczkę propinacyjną galicyjska 


$ 5o/, pożyczkę propinacyjuą bukowińska t 


spodnioh oięści olała, przeciw kurczom żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzeniu, prze- 
ciw cierpieniom wątroby, Kkongestjom krwi, he- 
moroidom i najrczmaitszym chorobom kobiecym, spo- 
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 
rozpowszechnienie. 


BEE" Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. TĘ 


Sena zapieczętowanego ery ginalnego pudełka 1 złr. waluty austr. 


4'/40/, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4:/,0/, pożyczkę propinacyjną węgierską 
4"*/, węgierskie obligacje indemnizacyjne iha 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za- 
wsze nabywa i sprzedaje 
po cemach najkorzystniejszych. 


UWAGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 
kupujących wszelkio wylosowane, a już płatne miejscowe papiery 
wariościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
Pacenia, zaś zumiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
osztów. 


31 


flaszki : ` eciw wypadaniu HK 
sarki "WL Ppna S A | wi 9 ct, że 4 1476 wolnieniu. Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar- 
2 iupiezu. 0898 3 Ó ma Flaszka z dokładnym opisem 90 centów | oby br kuj e e a ul ad 
z 5 5 ylko prawdziwa, jeżeli każda faszi ; ° enie brakują arkusze kuponowe do 
Esencja miętowa do płukania ust, $n „i aska zaopatrzona jest w podpis 1 znak oehronny Molle. Losów Cisańskich, 5%/, Listów królestwa Polskiego 


od 1. maja do losów państwowych z r. 1860. 


oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa f Olej tranowy M. Krohn U Comp w BERGEN (y, Noregi) mzs Ra 


i sk t. RO A on z » 
na dziąsła | zęby. — Flakon 50 9 ków jedynie odpowiedni do leczniczego nżytku. — Flasz rraddydn acz Śl h BA 


PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY 


do czyszczenia zębów. Y 
Usuwa kamioń i kwasy, która sprowadzają ból i cuchnienie 


Pud i tów. > 
udełko 30 i 60 cente BKŁADY we LWOWIE: J. Boiser apt., Zygm. Rucker apt, Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz; w Białej : 


ET . 
| Erich Keler apt: w Brodach: M Kulak W Landesber i 2 i t; w Czort- 
śrioż = s "W. g apt; w Czernio k: J. Schnirch, C. Alth apt; w 7 
8 WC i judwik Noas apt.; w Drohobyezn: T. Partykiewicz; w Górahonora: A. Botezat apt; w Husiatynie: 
b W io. 1 apt; w Jarosławiu: J. Rohm i L, Wisłocki apt.: w Kamionoe Stram.: O. Pilewski apt.; w Kołomyi: 
Ha. || (6) Brawo "wys, m teskoriąć W Body ię ap, w Nowym, dza Km 
a- . W py : KE. AR : Ji > orsku > . 

we Lwowie sklepy własne ulica Kepernika 1. 3, ulica $ at; w Rzeszowfo: owym Targu: K. Laur apt.; w Przemyślu: F. Nahlikapt.; w Przew O. Maresch apt.: w 


" 4 $ A. Karpiński apt, J. Scheitter Gz Co.; w Samb : J. Aleksiewioz apt., 
licka róg Wałowej; w Krakowie Sukiennice 1. 2; w Czer a Sokalu: KE, Wysoczański s w Staniżławowie : E. Strzemecki Di TADA ai w Tarnopolu : E. Frantz, F. 


nioweaeh Rynek 1. 3. M Jamrogiewicz apt; w Tarnowie: W. Miildner & Comp., H. Wierzycki i St. Pawłowski apt. 


ka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr. 


A Główny skład wysyłek u A. MOLL c.k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 
zębów. ( mE Uprasza się P. T. Publiczności wyraźuie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 


które opatrzone są i i m = = 
tkr Lwowie o T i podpisem. -ag Trwałe i tanie obuwie 


wszelkiego rodzaju — wykonuja 


FRANCISZEK MERTA 


przy ulicy Łyczakowskiej 1. 10. 
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Na podstawie §. 97 statutów Galicyjskiego Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, wypowiada niniejszem Dyrekcja Towarzystwa 
wszystkie dotychczas jeszcze niewylosowane tak okresowe jak i nieokreso e 5%, listy zastawne Towarzystwa kredytowego i wzywa 
posiadaczy tych listów, aby zgłosili się do kasy Towarzystwa z dniem 31 grudnia 189! celem podjecia przypadającej im za te wypo- 
wiedziane listy gotówki, gdyż oprocentowanie rzeczonych °% listów, w myśl $. 25. statutów, z dniem 31. grudnia 1890 ustaje. 

We Lwowie, dnia 51. maja 1890. ' 
Z Dyrekcji Galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego. 


Prezes: Zygmunt Dembowski Dyrektor: Franciszek Rozwadowski. 


W myśl §. 97., 98. i 99. statutu wydaje Gal. Towarzystwo kred. ziemskie w miejscu powyżej 
wypowiedzianych 5, listów zastawnych, taką samą ilość t. j. 


ZAD. AOSS O 


4',, listów zastawnych z kuponem płatnym 31. grudnia 1890. Listy te nabyło konsorcjum finansowe 
na którego czele stoi c. k. uprz. Austr. Bank dla krajów koronnych w Wiedniu. 

Chcąc ułatwić posiadaczom wypowiedzianych 5°, listów zastawnych Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego zamianę tychże na 4';, listy zastawne tegoż Towarzystwa 


Galicyjski Bank kredytowy 


donosi, że powyższe konsorcjum z nabytych 4',, listów zastawnych kwotę: 
æE ue. “ZaD, €D Ea dD. dD dP dp 


pozostawia do dyspozycji posiadaczy 5°» listów z ©tawnych po kursie złr. 99:50 za 100 złr. 
imiennej wartości — w ten sposób, że posiadacz 5, listu zastawnego wypowiedzianego na dzień 
31. grudnia r. b. otrzyma za każde: 


100 złr. 5, listu zastawnego z kuponem płatnym 51. grudnia 1890 
100 złr. w 4',, liście zastawnym z kuponem płatnym 81. grudnia 1890 


oraz dopłatę w gotówce w kwocie 75 centów za każde 100 złr. 


w czem mieści się 25 et. tytułem bonifikacji 5'» kuponu płatnego 31. grudnia 1890 zamie- 
nionego na 4', procentowy. 
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Wymiana wypowiedzianych 59, listów zastawnych na 4',, rozpocznie się dnia 6 Czerwca r. b 
i trwać bedzie do 28 Czerwca 1890, zamkniętą jednakże być może i wcześniej, jeżeli przeznaczona 
do wymiany kwota wyczerpaną zostanie. 

Wszystkie 5, listy zastawne do wymiany przeznaczone muszą być podług seryi i numerów 
skonsygnowane, w naturze złożone. Wyjątek stanowią 5°, listy zastawne winkulowane oraz 5, listy 
zastawne znajdujące się w depozytach sądowych i zakładach finansowych, które ze względu na krót- 
kość czasu wystarczy w terminie powyższym zgłosić w gal. Banku kredytowym i dla wymiany 
których pozostawia się czas do końca lipca b. r.; zgłoszenia takie uwzględniane będą jednak jedynie 
w miarę, o ile kwota 20,000.000 złr. do konwersji przeznaczona pierwej wyczerpaną nie zostanie. 


WW w miane MSi uuSc-«w na li zn jzą 


we Lwowie: galicyjskie Towarzystwo kredytowe ziemskie, w Tarnopolu: Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipoteeznego, 
galicyski Bank kredytowy, Bank powiatowy jako zastępstwo Banku krajowego; 
galicyjska Kasa (szezędności, w Czerniowcach: Filia e. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego; 


„yw. galie. akcyjny Bank hipoteczny, - Da l : » | : 
zab Po ja Galicji i odotti : W. ks. Krakawskiem, w e Bochni, Bóbree, Brzesku, Brzeżanach, Cieszanowie, Dąbrowej, Delatynie, 
nA taak Sokal i Lilien* o ramilu . Drobobyczu, Glinianiach . Jaśle, Jarosławiu , Jaworowie, Kamionce, 

om bankówy „OK: gel il i ) Kołomyi, Krośnie, Limanowej, Łańcucie, Mielcu, Mościskach, Myślenicach , No- 
„August Ry en 3 ó wym Saczu, Oświęcimiu, Podhajcach, Przemyślu, Przemyślanach, Radziechowie, 

" » „Goldstern i R nd TE Rohatynie, Ropczycach, Rudkach, Rzeszowie, Sanoku. Samborze, Śniatynie, So- 

w Krakowie: Towarzystwo wzajemnego kredytu , kalu, Stanisławowie, Stryju, Tarnobrzegu, Tarnopolu, Tarnowie, Tłumaczu, Trem- 


Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego, bowli ; TAE P A ) i -AT A E 
or ; owli, Wadowicach, Wieliczce, Zaleszczykach, Abarażu, Ałoczowie ; 
Powiatowa Kasa Oszezędności, jako zast. Banku krajowego, 3 , rf J ME , M i Zółkwi: 


00477 Ala ana Zastępstwa Banku krajowego. 
” n „Albert Mendelsburg“; 


Lwów, dnia 31. maja 1890. Galic ki Bank kredyt 
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Wydawcs, i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A). 


